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Polska klasa robotnicza 
pom oże walczącej Grecji

W d n iu  18 bm . o godz. 17 o d b y ł 
s ię  z in ic ja ty w y  W arsz a w sk ie j R ad y  
Z w iązk ó w  Z aw o d o w y ch  o ra z  P o lsk ie  
go  T o w a rz y s tw a  P rz y ja c ió ł D em o­
k ra ty c z n e j  G re c ji  w ie c  so lid a rn o ść ' 
z w a lcz ąc y m i o w o ln o ść  i n ie p o d le ­
g łość  d e m o k ra ta m i G rec ji.

W iec z ag a ił w ic ep re ze s  T o w a rz y ­
s tw a  P rz y ja c ió ł D e m o k ra ty c z n e j G re  
c ii, S ie n k ie w ic z , p o w o łu ją c  n a  p rz e ­
w o d n icząceg o  p o e tę  W ła d y s ław a  B ro  
n iew sk ieg o .

P o  p o w ita n iu  gości g re ck ich  p rz e ­
w o d n ic zą cy  u d z ie lił g łosu  tow . posło  
w i R u s te c k ie m u , k tó ry  p rz y p o m n ia ł 
o s ta tn ie  la ta  w a lk  G re c ji  o w o ln o ść  
i d e m o k ra c ję  od 1936 ro k u . W czasie  
w o jn y  z N ie m c am i p o w s ta je  F r o n t  
W olności, k tó ry  o rg a n iz u je  o d d z ia ły  
z b ro jn e  do w a lk i z o k u p a n te m . W 
p a ź d z ie rn ik u  1944 r., n a  d w a  dn i 
p rz e d  w k ro c z e n ie m  w o jsk  a n g ie lsk ich  
g re c k a  a rm ia  lu d o w a  w y z w a la  cały  
k r a j  od  o k u p a n ta  W 1945 ro k u  f ro n t  
lu d o w y  w  w y b o ra c h  do z w iązk ó w  
zaw o d o w y ch  z y sk u je  94 p ro c  głosów . 
W  d a lsz ju n  c iągu  m ó w ca  k re ś li  o- 
b e c n ą  sy tu a c ję  p o lity c zn ą  w  G rec ji, 
n a  k tó re j  o b sz a ra c h  u w o ln io n y ch  
sp o d  te r r o r u  m o n a rc h o  - fa sz y s to w ­
sk ieg o  p o w s ta ł ty m czaso w y  rz ą d  d e ­
m o k ra ty c z n y  gen . M arkosa . N a  p rz y ­
k ła d z ie  G re c ji — m ó w i p ose ł R u s ie c ­
k i — c a ły  św ia t m oże się  p rz ek o n a ć , 
j a k  w y g lą d a  p ra w d z iw e  ob licze  am e  
r y k a ń s k ie j  d e m o k ra c ji.

N a s tę p n ie  z a b ra ł głos tow . p o se ł 
T a d e u sz  Ć w ik , k tó ry  p o d k re ś lił , że 
ze szczeg ó ln y m  w z ru sz en ie m  i se rd e ­
c zn ą  sy m p a tią  ś led z im y  b ieg  w y d a ­
rz e ń  w  G rec ji. W alk a  p a tr io tó w  i d e ­
m o k ra tó w  g re ck ich  b u d z i w  n a s  p o -

W d a lszy m  c iąg u  sw ego  p rz e m ó ­
w ien ia  tow . Ć w ik  om ó w ił w a lk i w o l 
n o śc io w e  G re c ji. B a ta lio n y  po lsk ie , 
k tó re  b ra ły  u d z ia ł w  p o w s ta n iu  g re ­
ck im  z 1821 r .  p rz ec iw k o  T u rc ji ,  s ta ­
n o w ią  m o cn e  ogn iw o , łączące  siły  de 
m o k ra ty c z n e  o b u  n a sz y ch  n a ro d ó w . 
P o  p o d k re ś le n iu  ro li, ja k ą  o d e g ra ł 
a m e ry k a ń s k i  k a p ita liz m  w  u trz y m a ­
n iu  re a k c y jn y c h  rz ąd ó w  w  G recji, 
tow . Ć w ik  ośw iad czy ł, że z jed n o czo ­
n a  k la s a  ro b o tn ic z a  i n a ró d  p o lsk i 
p ra g n ie  d o pom óc w a lcz ąc e j G rec ji 
O k rz y k iem  n a  cześć w o ln e j, d e m o k ra  
ty czn e j G re c ji p o se ł tow . Ć w ik  za ­
k o ń czy ł sw o je  p rzem ó w ien ie .

O s ta tn i z a b ra ł  g łos p rz ed s ta w ic ie l 
z w iązk ó w  zaw o d o w y ch  w o ln e j G re ­
c ji, A p o sto lo s G rozos, p rzy n o sząc  po 
z d ro w ien ia  z te re n ó w  w o ln e j G recji,

W z ak o ń c ze n iu  sw ego  p rz em ó w ie ­
n ia  G rozos o św iad czy ł: „ Je s te m  p rz e  
k o n a n y , że m o żem y  liczyć, ja k  z aw ­
sze, n a  w a sz ą  p o m o c  d la  o siąg n ięc ia  
z w y c ię s tw a  n a d  im p e ria liz m em  am e 
ry k a ń sk im . N iech  ży je  m ię d z y n a ro ­
d o w a  so lid a rn o ść  k la sy  ro b o tn icze j 
w  w a lce  z im p e ria liz m em  an g lo sa - 
só w “.

Z e b ra n i n a  w iecu  u c h w alili  p rzez  
a k la m a c ję  rezo lu c ję , k tó ra  s tw ie rd za  
m . in .: Z e b ra n i  n a  w iecu  p ro te s t  „ ją  
p rz e c iw k - k rw a w e m u  te r ro ro w i e- 
ż im u  a te ń sk ieg o , k tó reg o  n ie s ły c h a ­
n e  zb ro d n ie , d o k o n y w a n e  n a  b o h a te r  
sk ich  b o jo w n ik ac h  a n ty h it le ro w s k ic h  
i n a  lu d n o śc i c y w iln e j są  d a lszy m  
c iąg iem  m e to d  h itle ro w sk ic h , p ię tn u ­
ją  n ie  ty lk o  b e zp o śre d n ich  w y k o n a w  
ców  ty c h  zb ro d n i, a le  ró w n ie ż  ich  in  
s p ira to ró w  a n g lo  - a m e ry k a ń sk ic h . 

R ezo lu c ja  w z y w a  do n ie s ie n ia  p o -

Umotua polsko-ujęgierska
luspólnych dośiuiadczeń

irprazem  
i inalk

U roczyste podpisanie uk ładu  
u; o b ecn o śc i Prezydenta RP

WARSZAWA (PAP). W  dniu 18 czerwca 1918 r. zo­
stał podpisany w W arszawie układ o Przyjaźni, W spółpra­
cy i W zajemnej Pomocy między Rzeczpospolitą Polską 
a Republiką W ęgierską.

O godz. 19,25 P re m ie r  R e p u b lik i 
W ęg ie rsk ie j D in n y es p rz y b y ł n a  dz ie ­
d z in iec  p a ła c u  B e lw ed e rsk ieg o , gdzie  
w  to w a rz y s tw ie  d y re k to ra  p ro to k ó ­
łu  d y p lo m a ty cz n eg o  G u b ry n o w icza  
d o k o n a ł p rz e g lą d u  k o m p an ii h o n o ­
ro w e j.

P u n k tu a ln ie  o godz. 19,30 w ę g ie r ­
sk a  d e le g a c ja  rz ą d o w a  w esz ła  do 
sa li P o m p c ja ń sk ie j  P a ła c u  B e lw e ­
d e rsk ieg o . Z a  s to łem  zas ied li p re m ie r  
D in n y e s , m in . sp ra w  z a g ra n ic z n y ch  
R e p u b lik i W ęg ie rsk ie j M o ln a r, p r e ­
m ie r  C y ra n k ie w ic z  i m in . M odze­

lew sk i. Z a  s to łem  s ta n ę li:  w ic e p re ­
m ie rzy  G o m u łk a  i K o rzy ck i, m arsz .
Ż y m ie rsk i, w icem in . T k aczo w , p o d ­
s e k re ta rz  s ta n u  B e rm a n , w icem in .
L eszczyck i, s e k re ta rz  gen. M SZ am b.
W ie rb ło w sk i, gen. W ito ld , m in . pe łn .
G rosz, n a c z e ln ik  S o b ie ra jsk i. P o -1  p iec ze ń s tw a  i sw o b o d n eg o  ro z w o ju  
n a d to  obecn i b y li n a  sa li p ose ł R e -  j P o lsk i i w szy s tk ic h  k ra jó w  d em o - 
p u b lik i W ęg iersk ie j w  W arszaw ie  i k r a c j i  lu d o w e j. T a k ą  p ie rw szą  i n a j ­

w a ż n ie js z ą  g w a ra n c ją  b ezp ieczeń ­
s tw a  je s t  so ju sz  n asz  ze Zw. R a ­
dzieck im .

O godz. 19,40 p re m ie rz y  o b u  rz ą ­
d ów  i o b a j m in is tro w ie  sp ra w  z a g ra ­
n icz n y ch  p o ło ży li p o d p isy  pod te k ­
s ta m i u k ła d u .

P o  z ło żen iu  p o d p isu  p rzem ó w ił 
tow . p re m ie r  C y ran k iew icz .

Przemówienie 
Premiera Cyrankiewicza

U m ow a z R e p u b lik ą  W ęg iersk ą , 
k tó rą  dziś p o d p isa liśm y , s ta n o w i 
b a rd zo  w ażn e  i n iez b ęd n e  og n iw o  w  
sze re g u  u m ó w  w z a je m n y c h , s ta n o ­
w iący ch  p o d s ta w ę  i g w a ra n c ję  b ez-

R evesz, o ra z  p ose ł R. P . w  B u d a ­
peszcie  d r. F id e rk ie w icz .

D o sa li P o m p e ja ń sk ie j  w ch o d zi 
P re z y d e n t R zeczypospo lite j.

d z iw  ty m  w ięk szy , że w  og n iu  w a lk i jm o c y  m a te r ia ln e j  d la  w d ó w  i s ie ro t 
b u d u ją  on i n o w ą  G rec ję . po  p o leg ły ch  b o jo w n ik ac h  g reck ich .

W ym iana depesz m iędzy  
P rezydentem  Bierutem  i Gotttua!dem

Z o k a z ji w y b o ru  K le m e n ta  G o ttw a ld a  n a  p re z y d e n ta  C SR , P re z y ­
d e n t  R .P. B o le s ła w  B ie ru t  p rz e s ła ł  do P ra g i  d ep eszę  n a s tę p u ją c e j  tre śc i:

W  chwili objęcia przez W aszą Ekscelencję najw yższego  urzędu  
w Republice Czechosłowackiej,  proszę przyjąć m oje serdeczne po ­
winszowania i najszczersze życzen ia  pomyślności w Pańskiej pracy. 
Braterskie więzy przy jaźn i i sojuszu, łączące oba nasze kraje, są 
najpewniejszą rękojmią szczęśliwego rozw oju  s tosunków  pom iędzy  
R zeczpospoli tą  Polską i R epubliką  Czechosłowacką, których  dal­
szego zacieśnienia w duchu dem ok tac j i  ludowej, dążąc do utrwale­
nia dzieła sprawiedliwego pokoju, pragniemy z całego serca.

W  odpow iedzi P rezyden t G o ttw ald  przesiał następu jącą  depeszę.

Proszę przyjąć moje podziękow ania  za pozdrowienia i gratulacje, 
nadesłane z okazji mego wyboru nc prezydenta  Republiki C zecho­
słowackiej. Ponawiam szczere życzenia  dalszego rozw oju  braterskich  
zw iązków , łączących nasze kraje, zw iązków , które są tak korzystne  
dla naszych narodów i dla dzieła pokoju  m iędzynarodowego.

Zastępca Franka — R ii M er 
trik ła  sśę  u j  kłamsUuśe

/A,'--

D o św iad czen ia  p rzesz łośc i, w  
szczegó lności d o św iad czen ia , ja k ie  
r .a ró d  n asz  m a  z n iem iec k im  sta ły m  
„ D ran g  n a ch  O slen "  i d o św iad cze ­
n ia  w y zw o leń cze j w a lk i z n a ja z d e m  
h itle ro w sk im  zo sta ły  w  ty m  so ju szu  
p rz e k u te  n a  fa k ty  p o lity czn e , m a ją ce  
w  sposób  ja s n y  zab ezp ieczy ć  nasze  
n a ro d y  na  p rzy szło ść  p rzed  p o n o w n ą  
a g re s ją , p o n o w n ą  w o jn ą , p o n o w n ą  
k a ta s t ro fą  n a ro d o w ą .

Z b ieg iem  la t  p o w o je n n e j o d b u d o ­
w y  g o sp o d a rcze j i o d b u d o w y  p o li­
ty cz n e j w z a je m n y c h  s to su n k ó w  m ię ­
dzy n a ro d a m i, so ju sz  te n  został ro z ­
b u d o w a n y  w  sy s te m a t u m ów  w z a ­
jem n y c h  m ięd zy  k ra ja m i d e m o k ra c ji  
lu d o w e j. P o d s ta w ą  ty ch  u m ó w  był 
zaw sze  p ro s ty  i p rzez  n ik o g o  n ie  
k w e s tio n o w a n y  fa k t  w sp ó ln o ty  do ­
św iad czeń  h is to r ii, a w ięc  tak że  
w sp ó ln o ty  n ieb e zp ie cz eń s tw a  i za ­
g ro żen ia  w  p rzyszłości.

D o p ie ro  rz ą d y  lu d o w e  m ogły  zgod­
n ie  z in s ty n k te m  n a ro d u  w y c iąg n ą ć  
z te j w sp ó ln o ty  w szy s tk ie  w niosk i, 
u jm u ją c  je  w  fo rm ę  z a c ie śn ia ją c e j 
się  w sp ó łp ra c y  g o sp o d a rcze j, k u l tu ­
r a ln e j  i p o lity c zn e j — z n a jd u ją c e j

W b rew  p rz e d s ta w io n y m  p rz ez  o- 
sk a rż e n ie  dow odom , B tih le r  w  d r u ­
g im  d n iu  p ro c e su  u p ie ra ł  się  w  d a ’- 
szym  c iąg u  p rz y  tw ie rd z e n iu , j a k o ­
by  by ł n ie św iad o m y  z b ro d n i, p o p e ł­
n ia n y c h  p rzez  p o d leg łe  m u  w ład ze  
a d m in is t r a c y jn e  n a  te r e n  e GG. N ie ­
p o w a ż n e  p ró b y  o d ż eg n a n ia  się  od 
w sz y s tk ic h  zb ro d n i, p o p e łn io n y c h  
p rz e z  p o lic ję  n iem iec k ą  a  n a w e t i 
u s 'ło w a n ia  p rz e k o n a ń  a p rz ew o d u  
sąd o w eg o , że w ra z  z F ra n k ie m , b. 
sze f rz ą d u  G G  p o tę p ia ł je j  d z ia ła l­

ność, w y w o ła ły  w c zo ra j n a  sa li z ro ­
z u m ia łe  w y b u c h y  o b u rzen ia .

W d a lszy m  c iąg u  p ro c esu  o sk a rżo ­
n y  o d p o w ia d a ł n a  p y ta n ia  p rz ew o d ­
n iczącego , sędziów , ła w n ik ó w  i p ro ­
k u ra to ra .  N a  k o n k re tn e  z a rz u ty , p o ­
p a r te  o czy w is ty m i d o w o d am i B tih - 
łe r  d a w a ł b a rd zo  n iep e w n e  i n iczego  
n ie  w y ja śn ia ją c e  o d pow iedzi, w  k tó ­
ry c h  w y c zu w a ło  się  w y ra ź n ie , że 
o sk a rżo n y  n ie  je s t  z u p e łn ie  w  s ta n ie  
u w o ln ić  się  od c iążące j n a  n im  o d ­
p o w ied z ia ln o śc i za p o p e łn ia n e  p rz e ­
s tę p s tw a . P rz e b ie g  p ro c esu  n a  s tr .  4.

Coście węgierscy w Prezydium  Rady Ministrów. Od lewej: Premier  
Dinnyes, Jow . Premier Cyrankiewicz, Wicepremier Rakośi i tow.

Wicepremier Gomułka. (Foto SAP)

Keferat tow. Premiera na plenarnym
posiedzeniu N aczelnej Rady Spółdzielczej

Toir. Sztualbe prezesem  NRS 
touj. Ochab p rzew od n iczącym  CZS

cały sw ój

w y ra z  w  u m o w a ch  o w z a je m n e j po­
m ocy.

D ziś szczeg ó ln ą  ra d o śc ią  n a p a w a  
n as  fa k t, że p o d p isa liśm y  u m o w ę  z 
rz ą d e m  R e p u b lik i  W ęg ie rsk ie j. P ię k  
n ą , w ie k o w ą  t r a d y c ją  o b u  n a ro d ó w  
je s t  w z a je m n a  p rz y ja ź ń  i w s p ó łp ra ­
ca  o raz  w ie lo ra k ie  w ięzy  k u l tu ra ln e .  
J e d n ą  z p ięk n y c h  k a r t  h is to r ii  n a ­
szych  n a ro d ó w  je s t  ro k  1848 — W ios 
n a  L u d ó w  — w sp ó ln a  w y zw o leń cza  
w a lk a . J e d n ą  z p ięk n y c h  k a r t  je s t  
p om oc lu d u  w ęg ie rsk ie g o  d la  u c h o d ź  
ców  i żo łn ie rz y  p o lsk ich  w  ro k u  
1939.

Z a w a r ta  dz iś u m o w a z a w ie ra  w 
sob ie  n a jle p sz e  tra d y c je  w o lnośc io ­
w e  n a sz y ch  n a ro d ó w  i z aw ie ra  w  so ­
b ie  ró w n o c ze śn ie  ca łą  n a u k ę , ja k a  
p ły n ie  z  h is to r ii  i z am ien ia  ją  w  
fa k ty  p o lity c zn e , d e cy d u jąc e  o p rz y ­
sz łośc i k ra jó w  d e m o k ra c ji  lu d o w e j. 
D la  ro z w o ju  i b ezp ieczeń s tw a  n a ­
szy ch  n a ro d ó w , m a  —  z a ró w n o  ta , 
j a k  i w sz y s tk ie  in n e  u m o w y  zaw ie ­
ra n e  m ięd zy  k ra ja m i d e m o k ra c ji  lu ­
d o w ej — h is to ry c z n e  znaczen ie .

Z n aczen ie  ty ch  u m ó w  w y b ieg a  je d  
n a k  d a le k o  poza  g ra n ic e  n aszy ch  
p a ń s tw . J e s t  to  w  E u ro p ie  je d y n a  
k o n c e p c ja  zab ezp ieczen ia  się  p rzed  
p o w tó rz en iem  fa łszy w e j i fa ta ln e j  
p o lity k i o k re su  m in io n eg o , k tó ra  spo­
w o d o w ała  o d ro d zen ie  g o sp o d a rcze  i 
p o lity c zn e  po tęg i im p e ria lis ty c z n e j 
N iem iec. J e s t  to w ięc  je d y n a  d ro g a  
b u d o w y  i u t rw a le n ia  p o k o ju . R ządy  
n a  Z ach o d zie , k tó re  teg o  n ie  ro z u ­
m ie ją  — alb o  n ie  chcą , a lbo  n ie 
m ogą z ro zu m ieć  — n ie  d z ia ła ją  w  
in te re s ie  n a jż y w o tn ie jsz y c h  in te re ­
sów  sw oich  n a ro d ó w , n ie  d z ia ła ją  w  
in te re s ie  p o k o ju  i zab ezp ieczen ia  
p rzy sz ło śc i sw o ich  n a ro d ó w . C iężka 
b y łab y  to c h w ila , g d y b y  k ie d y ś  n a ­
ro d y  te  m ia ły  oko w  oko sp o tk a ć  się  
ze s k u tk a m i te j k ró tk o w zro czn o śc i. 
T ym  m o cn ie jsza  i ty m  b a rd z ie j k o n ­
se k w e n tn a  je s t  p o lity k a  rz ąd ó w  k r a ­
jó w  d e m o k ra c ji  lu d o w e j, k tó re  w  o- 
p a rc iu  o so ju sz  ze Z w iąz k ie m  R a ­
d z ieck im  d a le j b ę d ą  b u d o w a ły  i u - 
m a c n ia ły  b ezp ieczeń s tw o  i pok ó j.

N a s tę p n ie  p rz em ó w ił p re m ie r  
D innyes.

Przemówienie premiera 
Republiki węgierskiej

Na pierw szym  plenarnym  posiedzeniu N aczelnej Rady Spółdzielczej 
które odbyło się w dniu 18 bm. w  W arszaw ie w obecności tow . P re ­
m iera Józefa C yrankiewicza i tow . Szyra w zastępstw ie  tow. min. M in­
ca, dokonano przeglądu dotychczas iw ych prac  zleconych T ym czaso­
wem u Z arządow i C entra lnego  Z w iązku  Spółdzielczego. Pow ołano 
N aczelną Radę Spółdzielczą i dokonano w yboru P rezesa  N. R. S., 
którym  został tow . w icem arszałek Szwalbe. W y b ran o  również Prezesa 
CZS. Z ostał -nim tow. O chab. W to „u obrad  referow ano  spraw y insty­
tu tu  naukow ego, po czym w yłoniona została specjalna Rada N aukow a 
i K om isje NRS.

O  godz. 10.15 obrady otw orzył tow. 
p rem ier C yrankiew icz. W p rzem ów ie­
niu sw oim  tow. P rem ier pow iedział 
m. in.:

dz.elczym  w yładow yw ali  , . ..
b agaż  reform istyczny. z  rad o sc li* k o rz y s ta m  z o k az ji, d la

Miedzy innymi objaw iło  się to w w y ra ż e n ia  uczuc  n a ro d u  w ę g ie rsk ie -  
niew laściw ym  rozum ieniu  g o spodark i J«°- Z a w a r ty  p rz ez  n a s  p a k t  p rz y ja ź n i 

1 tró jsek torow ej, jako czegoś w rodzaju J e s t sy m b o lem  h is to ry c z n e j p rz y ja z -  
fcderacji trzech suw erennych  r e p u - .n i n a szy ch  n a ro d o w .

: blik gospodarczych : państw ow ej, s p ó ł ! C h c ia łb y m  p rz y p o m n ieć  te  w y d a -  
idzie lczej i p ryw atnej co rzecz p r o s t a ! ra e n ia  n asze j w sp ó ln e j p rzesz łośc i, 
i  prow adziłoby  logicznie do n i e z a m i e -  k tó re  św ia d c zą  o b ra tn ie j  w sp o łp ra -  

rzonego p o lity c zn e  paradoksa lnego  ^  n aszy ch  n a ro d o w  o w sp ó ln y ch  
: so juszu  dw óch sektorów  sprzym ierzo- ce lach  i o w s p o i n y c h w a i k a c n p r o -  

n jc h  nie tylko przeciw ko se k to ro w i; w a d zo n y ch  o n iep o d leg ło ść  n a ro d o w ą  Z a i» tsWJp n rz p riw k o 1! Post(?P lu d o w ' N a  w sp ó ln y c h  n a -państw ow em u, ale także przeciw ko szy ch  d z ie jach  c iąży  p ię tn o  z a b ó r-

n iep orozurm e-,

n iem iec k ie j p o lity k i. N a p a s tn ik  n ie ­
m ieck i p o ja w ia  się  ju ż  w  z a ra n iu  n a -

Zadania Rady Spółdzielczej
D zisiejsze pierw sze posiedzenie N a ­

czelnej Rady Spółdzielczej rozpoczy­
na prak tyczn ie  nowy okres rozw oju 
spółdzielczości w Polsce. R ozpoczyna

Nowa waluta bez pokrycia 
w Niemczech Zachodnich

P rzem ysłow cy  dostają duże zaliczki 
reszta ob yw ate li po 40 marek

J A K  n a m  te le fo n u je  n a sz  k o re sp o n d e n t  z B e r lin a , red . P o d k o -  
w iń sk i, z a p o w ia d a n a  re fo rm a  w a lu to w a  w ch o d zi w  życic  z d n iem  21 
b .m . W  w y n ik u  z a rz ąd z eń  w ła d z  T riz o n ii  w szy s tk ie  d o ty ch czaso w e
ś ro d k i o b ieg o w e  t r a c ą  w ażn o ść  a  
r ę k i  40 n o w y c h  m a re k .
B E R L IN  (te le fo n em ). D ziś w  go ­

d z in a c h  p o p o łu d n io w y ch  o d b y ła  się  
k o n fe re n c ja  p ra so w a  w  G łó w n y m  
Z a rz ą d z ie  W o jsk o w y m  se k to ra  a m e ­
ry k a ń sk ie g o , n a  k tó re j  e k sp e rc i f i­
n a n so w i g e n e ra łó w  C lay a , R o b e rs to -  
n a  i K o n ig a  p rz e d s ta w ili  p ra s ie  
te k s t  z a rz ą d z e n ia  o re fo rm ie  w a lu to ­
w e j w  z ac h o d n ic h  N iem czech . P o ­
c zą w sz y  od n ied z ie li 2 0  c ze rw c a  s ta ­
r a  m a rk a  n iem iec k a  p rz e s ta je  być 
w a żn a . W m ie jsce  je j  zo s tan ie  w y ­
d a n a  t. zw. D e u tsc h e  M ark . W n ie ­
d z ie lę  ra n o  w szy scy  N iem cy  o trz y ­
m a ją  n a  sw o je  k a r ty  żyw n o śc io w e

Protest Polski 
in L on d yn ie

L O N D Y N  (PA P). A m b a sa d o r  R .P.

P rz e c ię tn y  o b y w a te l o trz y m u je  do

60 n o w y ch  m a re k  z czego 40 w  go­
tów ce. W szy stk ie  k o n ta  b a n k o w e  zo­
s ta ją  z ab lo k o w a n e  a sposób  w y m ia ­
ny  ty c h  p ien ię d zy  z o s ta n ie  og łoszo­
n y  p o  26 cze rw c a  b r. S ta r y  b ilo n  do 
je d n e j  m a rk i  b ęd zie  n a d a l  w  o b ie ­
gu. Z o s ta je  og łoszone  m o ra to r iu m , 
n a  w szy s tk ie  d łu g ie  i zo b o w iązan ia  
w  d a w n y c h  m a rk a c h  p o w s ta łe  do 
d n ia  26 cze rw ca .

C en y  n a  to w a ry  p o z o s ta ją  n iez m ie ­
n io n e . W łaśc ic ie le  p rz e d s ię b io r s tw  
p ry w a tn y c h  b ęd ą  m o g li o trz y m a ć  z
k a s  p a ń s tw o w y c h  po  80 m a re k  na
ro b o tn ik a . W szy stk ie  s ta re  p ie n ią ­
dze n a le ż y  zgłosić  do b a n k ó w , a lb o  
u rz ę d ó w  p o cz to w y ch , w  p rz e c iw n y m  
ra z ie  s tra c ą  sw o ją  w a rto ść . W ładze 
w o jsk o w e  z a c h o d n ic h  a lia n tó w  z a k a -  

! ż u ją  su ro w o  p rz ew o z u  s ta ry c h  p ie -  
w  L o n d y n ie  J .  M ic h a ło w sk i z łożył 1 n ięd zy  z z a c h o d n ic h  s t r e f  do B e r li­
na rę ce  m in is t ra  B e v in a  n o tę . z aw ie -  n a  i o d w ro tn ie .
r a ją c ą  p ro te s t  p rz e c iw k o  za lecen io m  I G u b e rn a to rz y  s t r e f  z ac h o d n ich
konferencji londyńskiej. |  gen. R o b e rtso n  i i gen . G lay  w ystoso

się ten okres w ram ach w ytyczonych ’ rcŁ 'voj u t e g 0  PaiN wa;
z jednej strony uchw ałam i S e jm ik u ' D z;s na szczęście te        . r —
Spółdzielczego, z drugiej stro n y  usta- : r‘ a> z r o z u l ’1 -a 3 ( r®sz ? ' „ js k ie j  g ran icy . U s ta w ic zn ie  p rz e k o n u -
w am i Sejmu i uchw ałam i Rady Mint- j dresie, g y swta <<m sc .e , | jem y  się  o ty m , że w  w a lk a c h  n a -
strów . • | nadążała  za przem ianam i form spate- D n a ro d ó w  z

1 cznvch, za nowa treścią państw a — ■ • • . . • •
Ten nowy okres i te nowe ram y zro- d i , /  ,g n iep 0 r0 zum ienia są poza na- P? czasy  is tn ie ją  w sp ó ln e

dziły sig z g ru n to w n eg o  p rzeanalizo - * N ieporozum ienia te usunięte zo- . w l^  1 w z a je m n a  pom oc B o h a te ro -  
wania w szystk ich  dośw iadczeń ubie- tA * w za je m n 3  uczciw ą dysku-j™ *), k rw a w o  tłu m io n y c h  p c lsk ich
głego trzechlecia, z p rz ea n a lizo w an ia 1 •_ a  w ynik tej dyskusji p o t w i e r d z o - 1w a lk  w o ln o śc io w y c h  s ta ją  p rz e d  s tu  
do tychczasow ych osiągn ięć, błędów  1 1 ny ’ zostaje przez rzeczyw istość.

przyczyn, a także z p rzean alizo - 1 Spółdzielczość ze sw ym  dużym  go- 
dalszych m ożliw ości rozw oju  darczym  dorobkiem  trzy letn iego  

ram ach g o sp odark i p lanow ej. T en i c j<resUj ze SWymi dużym i osiągn ięcia- 
no-wy o kres zrodził się także z nam ię- j mi s(a’e dziś przed nowym  okresem  i 
tnych dyskusji, jakie toczyły się m ię -! - rzed nowym i zadaniam i. N ie było i 
dzy spółdzielcam i. W ynikiem  tych dy- ‘ £ je ma cj,yb a w iększych i konkretn iej 
skusji jest n iew ątp liw ie  radosny fakt, j s - ycj, zadań, w iększych i kon k re tn ie j, 
że pogłębione zostało , zw łaszcza u | SZyC)j m ożliw ości -perspektyw  rozw o- 
części bezparty jnych  spółdzielców , z r o , jcw ych, jak te, które dziś w Polsce 
zum ienie zasadniczych różnic m iędzy j Ludow ej sto ją  przed  spółdzielczością, 
rolą i perspektyw am i spółdzielczości j Mdwi 0  tym  s ta tu t nadany C entra lne- 

jw  u stro ju  kapitalistycznym  o o g ro m -, mu Z w iązkow i Spółdzielczem u p rzez  
| ną, lecz inną rolę spółdzielczości p adę M in istró w . Na gruncie tego sta  

w u stro ju  D em okracji Ludowej.

ich 
wanta 
w

w a li dz is ia j p o p o łu d n iu  lis t do m a r ­
sz a łk a  S oko łow sk iego , w  k tó ry m  za­
w ia d a m ia ją  go o p rz y c z y n a c h  w p ro ­
w a d z e n ia  n o w ej m a rk i  n a  zachodzie .
N a z ap y ta n ie  d z ie n n ik a rz y  e k sp e rc i 
f in a n so w i F re e m a n n , o ra z  P a te r s e n  
o św iad czy li, że n o w a  m a rk a  n ie ­
m ie c k a  n ie  p o s ia d a  żad n eg o  p o k r y - j  ’ 1 V '*v ' J  '- ó j-nn  im p e ria liz m o w i fa szy s to w sk iem u ,

p la n u  M a rs h a lla !  rew olucy jnych  przem ianach u- ; dzem e N aczelne j Rady Sjxildzielcze], ,T1U v y
o ra z  p ro d u k c ją  z ac h o d n ic h  N ie m ie c . ' sT o jow ych  w państw ie  dem okracji lu- które w itam  serdeczn ie  w im ieniu) (D okończen ie  n a  t r .  3)

la ty  w  ro k u  1848 n a  czele  w ę g ie rsk ic h  
b o jo w n ik ó w  o w o ln o ść . G e n e ra ło w ie  
B em , D e m b iń sk i, W ysocki, B u łh a ry n  
z: p isa li  sw e  im io n a  n ie  ty lk o  n a  k a r ­
ta c h  w ę g ie rsk ie j h is to r ii ,  lecz ró w ­
n ież  w  se rca c h  ca łeg o  w ę g ie rsk ie g o  
n a ro d u . S zczeg ó ln ą  czcią  o ta c z a ją  
W ęgrzy  gen . B em a, p rz y  k tó re g o  b o ­
k u  w a lczy ł i po leg ł b o h a te rsk ą  śm ie r 
cią  n a jw ię k sz y  p o e ta  w ę g ie rsk i S a n ­
do r P e tó fi. W dzięczny  lu d  w ę g ie rsk i 
w y s ta w ił B em ow i p o m n ik  w  B u d a ­
peszcie.

N a ró d  p o lsk i i w ę g ie rsk i m u si
tu tu  odbyw a się d z iś°p ie rw sze  "posie- zn6w  p rz e c iw s ta w ia ć  się  n ie m ie c k ie -

cia  poza p om ocą  z

Zaliczki dla przemysłowców
J a k  donosi ra d io  N. J o rk ,  w ła śc i­

c ie le  p rz e d s ię b io rs tw  o trz y m a ją  z a -  j czom spółdzielczym  
liczk i w  n o w e j w a lu c ie  na

dow ej, we w łasnym  państw ie m as p ra  Rządu, w y raża jąc  zarazem  w iarę, że
cujących, daw ne spory  w spótdziel- j ta Rada N aczelna czuw ać będzie, aby [ j ^ o U J l I  a m b a s a d o r  U S A  
czości, tak znane wszystkim d z ia ła - , spółdzie lczość  zadania sw oje spełni- j “

i robotniczym , | a d ja dobra  m as pracu jących , dla do-

p rz y sz łe j p ro d u k c ji .  W ysokość z a ­
liczk i będzie  z a leż n a  od liczby  r o ­
b o tn ik ó w  z a tru d n io n y c h  w  d a n y m  
p rz ed s ię b io rs tw ie .

M&rsz lek Sokołowski
o  r e f o r m i e  

B E R L IN  (T E L E P R E S S ). G u b e rn a ­
to r  w o jsk o w y  s t r e fy  ra d z ie c k ie j w  
N iem czech , m a rs z a łe k  S o k o ło w sk i, w  
w y w ia d z ie , u d z ie lo n y m  p rz e d s ta w i­
c ie lom  S o c ja lis ty cz n e j P a r t i i  J e d n o ­
ści N iem iec  p o w ied z ia ł, że „ZSR R  
je s t  za p rz e p ro w a d z e n ie m  re fo rm y  | 
w a lu to w e j w  ca ły ch  N iem czech . R e - j 
fo rm a  zaś o d b y w a ją c a  się  w  jed n e j, 
lu b  k i lk u  s tre fa c h  jed y n ie , s f in a liz u  | 
je p o d z ia ł N iem iec  i s ta n o w i pow aż 
ne zag ro żen ie  p o k o ju ."

p o cze t j odnow iły się w nowych form ach j'o ra Po lsk i L udow ej". (Oklaski).
sporu  o rolę spółdzielczości w now ym  
państw ie.

D uża św iadom ość polityczna, duże 
tradycje spółdzielców , zw iązanych  z 
p a rtiam i bloku dem o k ra ty czn eg o  a

Powołanie Nacz. Rady 
Spółdzielczej

N astępn ie  tow. P rem ier ogłosił ze
p ierw sząRada M in istrów  powołuje

N aczelną Radę Spółdzielczą
, 1  , c , ™ - | p n i a c v m  składzie: A dam usow a Józe-

nictwem  Ludcw ym , tm ozltw ily zwal- <-7f.7Pnan D ro z n ;ak E d .

E S » *  P a r t iJ  Radę Spółdzielczą .

czenie ujem nych cech w śród spóldziel j ,a- C 'ekot Szczepan, 
ców w toku trzy letn iej w alki o d o ro -1

oblicze polskiej spófezielczośct.

D rożniak  Ed 
w ard , D ura  Lucjan, D em bińska Zo- 

I fia, G rubecki Jan, K aźm ierczak  Józef,
| Kołodziejski H enryk, K o ter A ndrzej,bek

M e ii l i n *  ZTi spt dzielCÓW Z  1 K ró l Jan, M arkow ski M ichał, M a k ó w  
n  I  H y )aWy ;  ' ski F lorian, O lew m sk, S tan isław  O le - ,

zbyt pow olnego do jrzew ania  nowej M ie-zvslaw  O lszyński lózef
dByT a'°  niel Z tak' w Papieska W anda, Patek  K onrad, R a . ' bn sad y  w  W arszaw ie , 

poszczególni działacze spóldzie.czy w kj j  Rapacki Adam, R u d o l f  ,
praw ach politycznych zgodni na ogo, J r  p o lsk i m o żn a  sp o d z iew ać  się  w

u; W arszauiie
LO N D Y N . (SA P). W lo n d y ń sk ic h  

k o łac h  p o lity c zn y c h  tw ie rd z ą , że d o ­
ty ch c za so w y  a m b a sa d o r  S t. Z je d n o ­
czonych  w  W arszaw ie , G riff is , p rz e ­
b y w a ją c y  o b ecn ie  n a  u rlo p ie  w  St. 
Z je d n o czo n y ch , n ie  p o w ró c i ju ż  n a  
sw e s ta n o w isk o .

N a s tę p cą  p. G r if f isa  m a  zo stać  o- 
b ecn y  m in is te r  p e łn o m o cn y  p rz y  am  
b a sa d z ie  a m e ry k a ń s k ie j  w  L o n d y n ie , 
W. S. G a llm a n . N ow y a m b a sa d o r  
je s t  z aw o d o w y m  d y p lo m a tą . P rz e d  
w o jn ą  by ł k o n su le m  w  R ydze, k o n ­
su lem  g e n e ra ln y m  w  G d a ń sk u  o ra z  
p rzez  p e w ien  czas, s e k re ta rz e m  a ra -

a m b a sa d o ra  G a llm a n a

| z linią w łasnych partii, na terenie spół 1 (D o kończen ie n a  s tr .  3) p o ło w ie  lip ca .
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POLSKA opinia publiczna z największą uwagą i troską śledziła prze­

bieg Wydarzeń, które doprowadziły Francję do kapitulacji wobec 
amerykańskiej koncepcji odbudowy Niemiec Zachodnich. Prasa polska 
nie szczędziła uwag krytycznych i ostrzeżeń pod adresem opinii fran­
cuskiej, wskazując rzeczowo na niebezpieczeństwa, grożące Francji 
w przypadku przyłączenia się do proniemieckiej polityki Marshalla.

Taka postawa polskiej opinii publicznej wynika zarówno z w ielo­
wiekowej tradycji uczuć, jakimi naród polski jest ożywiony wobec 
narodu francuskiego, jak i dobrze pojętego własnego interesu. Uważa­
liśmy i nadal uważamy, że obowiązkiem przyjaciela, który widzi jaśniej 
i lepiej, jest ostrzec druha, balansującego na skraju przepaści, wskutek 
chwilowego, być może zamroczenia wzroku i zdolności rozpoznawania 
fałszywych sygnałów. Ponadto nic, co dzieje się nad zachodnią granicą 
Niemiec nie jest nam obojętne, ponieważ nie pozostaje bez wpływu na 
bezpieczeństwo granic wszystkich państw sąsiadujących z Niemcami. 
Tak więc bezpieczeństwo Francji, jest zarazem bezpieczeństwem Polski.

Niestety, w parlamencie franeuskim zabrakło kilku zaledwie gło­
sów, aby uratować Francję przed sytuacją, 'która politycznie równa się 
klęsce militarnej z roku 1910. Albowiem układ londyński, wprowadza­
jąc na prawach mocarstwa Niemcy Zachodnie do zespołu państw mar- 
sliallowskich, łącznie z planem odbudowy przemysłu niemieckiego — 
przekreśla zwycięską pozycję Francji w stosunku do Niemiec, pozycję, 
którą zawdzięcza ona zwycięstwu wszystkich sojuszników, ze Związ­
kiem Radzieckim na czcie. Kapitulacja Francji w Londynie jest równa 
jej kapitulacji w Compićgae.

Nie wiemy jeszcze jak zachowa się naród francuski, jeśli rząd 
Schumana zdobędzie się na śmiałość forsowania i wprowadzania w ży­
cie polityki, którą popiera tylko 8 głosów większości parlamentarnej.

Ale zanim naród francuski wypowie swe ostatnie słowo o losie 
rządu kapitulacji narodowej, musimy raz jeszcze stwierdzić, żc problem 
niemiecki nie jest tylko wewnętrzną sprawą Francji.

F RANCJA jest naturalnym sojusznikiem Polski, a wiązała się z nami 
formalnymi układami sojuszniczymi kilkakrotnie. Niestety, swe obo­

wiązki sojusznicze Francja wypełniała bardzo niedostatecznie.
Po pierwszej wojnie światowej, zwycięska, ale rozbrojona moralnie 

i  zżerana korupcyjnymi rządami reakcyjnych polityklcrów, Francja za­
snęła błogim snem iluzji linii Maginota. Nie potrafił zbudzić jej z tego 
snu nawet ochrypły głos Hitlera, który w pochmurny dzień marcowy 
1936 roku obwieścił światu, że Niemcy nie uznają dłużej demilitary- 
sacji, graniczącej z Francją, Nadrenii. Prawda, ówczesny premier 
Flandin zaprosił ponoć do siebie polskiego charge d'affaires w Paryżu 
i zapytał go: „Co zrobi Polska?" na co ten odpowiedział z kolei zapy­
taniem: „A co zrobi Francja?"

Francja nic nie zrobiła. Zadowoliła się prostestem i zastrzeżeniami, 
równie platonicznymi, jak te, które francuskie Zgromadzenie Narodowe 
doczepiło obecnie S-ma głosami większości do żyra udzielonego pod 
kapiiulariclum podpisem Bidault na układzie londyńskim.

Francja nie liccyła się z interesami sojuszniczej Polski, gdy zawie­
rała układ w Locarno, „gwarantujący" rzekomo pokój na Zacho­
dzie. Nie liczyła się także Francja z interesami Polski w chwili, gdy 
ówczesny minister, a obecny ambasador Francji w  Waszyngtonie, Bon­
net, podpisywał wraz z Ribbcntropem w dniu 6 źrudnia 1938 roku,
a więc na 3 kwartały przed napadem Hitlera na Polskę, deklarację
•  „wzajemnej konsultacji w sprawach pokoju europejskiego".

A później, gdy żelazne dywizje Hitlera wyposażone w sprzęt w y­
produkowany przez przemysł Zagłębia Ruhry, łamały umocnienia linii 
Maginota i tratowały uprawne pola Francji, polscy żołnierze musieli 
osłaniać odwrót francuskich batalionów, tych samych, które kilka mie- 
■ięoy wcześniej „nie chciały umierać za Gdańsk".
y - ,  QKZKI jest smak takich wspomnień. Ale dziś, gdy rząd francuski 
VJT powtarza wszystkie błędy i grzechy tamtej polityki, gdy Francja 
wprzęga się w rydwan amerykańskiej polityki odbudowy Niemiec, 
grzebiąc w ten sposób własne bezpieczeństwo i narażając na nie 
snów Polskę — zmuszeni jesteśmy przypomnieć Francji, że to nie jest 
tylko jej sprawa.

Nota rządu polskiego, złożona rządowi francuskiemu przez ambasa­
dora Polski, Putramenta, w lakonicznych, lecz stanowczych słowach 
przypomina Francji, że zawarcie porozumienia londyńskiego w sprawie 
Niemiec w przypadkowym gronie państw, bez udziału Polski, jest na­
ruszeniem układów międzynarodowych, podpisanych również przez 
Francję. Porozumienie takie nie ma mocy prawnej i nie liczy się jako 
obowiązujące w stosunkach międzynarodowych. My zaś uważamy za 
obowiązek, zarówno w interesie narodu francuskiego, jak i narodu pol­
skiego, wyrazić żal i gorycz z powodu polityki, która pomniejszając 
rolę Francji w Europie, naraża na szwank zarówno bezpieczeństwo 
Francji, jak i Polski.

W ęgierska klasa robotnicza 
manifestuje silę jedności

Budapeszt, w czerwcu.
B udapeszt pow itał nas radosnym 

uśmiechem rozsłotieczcnonego dnia 
.czerwcowego. Pozostawiliśmy za sobą 
morze mgieł, wiszących nad  Polską, 
przedarliśm y się przez pierzaste chmury 
nad Słowacją, j nasz „Douglas" gład­
ko lądow ał w pełnym promieni słoń­
ca j zielonych sadów Buda Ors. W ę­
grzy w itali nas, ja.k zwykle, gościnnie 
i serdecznie. Od pierwszej chwili po­
czuliśmy się wśród serdecznych i wy­
próbowanych przyjaciół.

W szystkie delegacje umieszczono w 
hotelu „G ełlerta1, któ,ry przez kdka 
dni był prawdziwą wieżą Babel i o- 
środkiem powszechnego zainteresow a­
nia. Dziennikarze węgierscy, którzy 
odznaczają się dużą inicjatywą, rzu ­
cali się w wir rozmów i dyskusji.

Dwa kongresy
Budapeszt tymczasem .przygotowy­

w ał się do historycznego kongresu. 
W szystkie domy wywiesiły czerwone 
i narodowe flagi, zaś główne ulice mia 
sta, jak And r assy‘ego i Rakoezi'ego 
udekorowane zostały czerwienią j bar­
wami narodowymi państw  reprezento­
wanych na  kongresie.

W sobotę, 12 bm., rozpoczęły się 
jednocześnie kongresy obu partii, ro ­
botniczych. Kongres P artii Socjał-De- 
mokratycznej odbywał się w stylowej 
sa li Ratusza. Trwał krótko. Zadaniem 
jego było zatwierdzenie zjednoczenia 
obu partii robotniczych, które organi-
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zacyjnie zostało już przeprowadzone 
na niższych szczeblach partii. Przem a­
wiali, znani w Polsce, sekretarze p a r­
tii tow. tow. Szakasits i M arosan. W 
imieniu PPS przem awiał tow. B ara­
nowski, którego pozdrowienia od pol­
skich robotników zostały przyjęte burz 
liwymi oklaskami.

Na Placu Bohaterów
Tego samego dnia po południu na 

olbrzymim Placu Bohaterów ludność 
pracująca stolicy W ęgier manifesto­
wała na cześć zjednoczenia klasy ro ­
botniczej. B yła to  dopraw dy‘im ponu­
jąca m anifestacja, w której wzięło 
udział około 400.000 osób. Pod wielką 
kolum ną pomnika Tysiąclecia Węgier 
zbudowano trybuny sięgające chyba 8 
do 10 p ięter wysokości. Cały plac to ­
nął w czerwieni. Nad morzem głów 
ludzkich powiewał la6 sztandarów  i fa 
Iowało tysiące transparentów  ; p o rtre ­
tów przywódców robotniczych.

Wiec na Placu Bohaterów wykazał, 
że ca ły  pracujący  Budapeszt wypowia­
da się spontanicznie za jednością i wi­
ta  radośnie powstanie nowej zjedno­
czonej p artij pracujących. Był on jed­
nocześnie odpowiedzią r,a oszczerstwa 
zachodniej j węgierskiej reakcji. P ra ­
wie półmilionowa arm ia ludzi pracy 
aprobowała uchwały obu kongresów i 
w itała nowy historyczny okres w dzie­
jach narodu węgierskiego.

Po otw arciu wiecu pierwszy przem a­
wiał Jacques Duclos, k tóry  wśród ogól 
nogo entuzjazmu powiedział, że robot­
nicy Europy zachodniej z w iarą patrzą 
na zjednoczenie klasy robotniczej w 
k rajach  dem okracji ludowej i widzą 
w nim nadchodzące zwycięstwo obozu 
postępu.

Z kolei przemawiał tow. Szakasits, 
a po nim wszedł na mównicę gorąco 
witany tow. Reczek. Z tłumu raz po 
raz  pada ły  okrzyki; „Niech żyje p rzy­
jaźń polsko-węgierska"! „Niech żyje 
jedność k lasy  robotniczej"! „Niech 
żyje Polska Ludowa"! Kiedy w prze­
mówieniu swoim tow. Reczek powie­
dział, że również w Polsce k lasa ro­
botnicza jednoczy się, okrzyki; „Eljen, 
cljeti" nie m iały wprost końca. Były 
to niezapomniane chwile w czasie k tó­
rych rozumieliśmy wszyscy, jak  w iel­
ką siłę  i dynam ikę przedstaw ia d z i­
siaj obóz postępu.

Następnie przem awiał przedstaw i­
ciel G recji Demokratycznej. Podczas 
jego przemówienia zgotowano manife­
stację na cześć gen. M ark osa £ grec­
kiej Armii Ludowej.

Wreszcie gło6 zabrał sekretarz ge­
neralny W ęgierskiej P a rtii Komuni­
stycznej tow. Rakosi, w itany burzą 
oklasków. Owacja, k tó rą  zgotowali mu 
uczestnicy wiecu, była najlepszym  wy­
razem zaufania, Jakim się cieszy wśród 
robotników.

PoM d riićli 
m anifestuje swą silę

Posiedzenie p lenarne  K om isji Cen 
trafnej Związków Zawodowych, 
zwołane do W arszaw y n a  23 — 25 
cźerwca rb., obradow ać będzie tym  
razem  w  w arunkach  specjalnych, 
szczególne też znaczenie mleć bę­
dzie jego przebieg. Polski ruch  za­
wodowy. znajdu je się obecnie u pro 
gu swego drugiego etapu  rozwojo 
wego. O kres pierw szy — budowy 
fundam entów  organizacji związko­
wej, przystosow anej do w arunków  
dem okracji ludowej został zakoń­
czony. S tru k tu ra  całego ruchu  zwią 
zkowego, o rgan izac ja olbrzym iej 
większości poszczególnych zw iąz­
ków zawodowych została  ujednoli 
eona przez zastosow anie jedynie 
słuszne budowy pionowej, po legają­
cej n a  zrzeszaniu w  jednym  związ­
ku zawodowym w szystkich robotn i­
ków i pracowników, zatrudnionych 
w tym  sam ym  dziale produkcji. Ta 
pow ażna p raca  organizacy jna na 
po tykała n a  wiele trudności i opo­
rów, w ynikających n ieraz z niedosta 
tecznego przem yślenia zagadnien ia i 
fałszyw ie pojm ow anej tradycji po­
szczególnych związków zawodowych.

Równocześnie został zakończony- 
proces organizow ania w ruchu zwią 
zkowym szerokich rzesz robotn i­
czych i  pracowniczych. Z czterech

milionów osób, zatrudnionych  w  Pol 
see, ponad 3 m iliony znajdu je się 
już w szeregach związków zawodo­
wych. N ależy oczekiwać, że w  nie 
długim  czasie nie będzie an i jedne­
go pracującego poza ruchem  związ­
kowym. Zrozumienie znaczenia-i roli 
związków zawodowych w  życiu m as 
pracowniczych postępuje s ta le  n a­
przód.

Specjalny c h a rak te r  najbliższego 
posiedzenia p lenarnego KCZZ bę 
dzle w ynikać przede w szystkim  z 
tego, że obrady będą toczyć się bez 
pośrednio przed ostatecznym  po łą­
czeniem p artii robotniczych. W ru ­
chu zawodowym członkowie PFS i 
PPR  stanow ią olbrzym ią większość. 
Oni to  zaw sze i obecnie n ad a ją  w y­
raz tem u ruchowi.

Ruch zawodowy dum ny je s t z te  
go, że w łaśnie na jego teren ie t r a ­
dycje ścisłej w spółpracy socjali­
stów i kom unistów  są najstarsze. 
Tu, n a  terenie związkowym, n a  je­
dnym  z najpow ażniejszych odcin 
ków życia robotnika ścisłe w spół­
działanie k lasy  robotniczej zdało 
najlepszy egzam in, tu  w  toku co­
dziennej, realnej p racy  d la  dobra 
szerokich m as pracowniczych zan i­
kały  różnice obu p artii robotniczych,

Wczasy pracownicze w  Polsce
Ludowej przestały być spraw ą po­
szczególnych jednostek. Wczasy pra 
cownicze ze względu na swą w a­
gę społeczną i państwową stały się 
„własnością" całego narodu.

W walce i pracy o upowszechnie­
nie ku ltu ry  — wczasy pracownicze 
budzą w szerokich masach pracow­
niczych g ód wiedzy, piękna i sztu­
ki.

Na froncie odbudowy k raju , w 
walce o jakość i ilość w ytw arza­
nych dóbr m aterialnych — dzięki 
wczasom pracowniczym gospodarka 
narodowa otrzym uje corocznie setki 
tysięcy ludzi wypoczętych fizycznie 
i odnowionych psychicznie.

W walce o biologiczną wartość 
narodu — wczasy pracownicze przy 
w racają siłę życiową i zdrowie na j­
słabszym warstwom w narodzie.

Ażeby w.czasy pracownicze mogły 
spe niać tak ważne zadania — m u­
szą być należycie organizowane. 
Tytko społeczna akcja w tej dzie­
dzinie może przynieść zamierzone 
rezultaty.

Komisja Centralna Związków Za­
wodowych powołała do pe nienia 
tych zadań Fundusz Wczasów P ra ­
cowniczych, koncentrujący wy­
siłki wszystkich czynników współ­
działających z powyższą akcją.

W arunkami osiągnięcia zamierzo­
nych celów akcji wczasów pracow­
niczych jest realizacja następują­
cych za ożeń:
1. masowość akcji wczasów p ra ­

cowniczych. Wczasy muszą być 
dostępne dla jednostek nawet 
najsłabszych ekonorrS:zrrfe, a 
więc bezp atne przejazdy kolejo­
we, niskie opłaty za pobyt itd. 

X wczasy pracownicze muszą ibyć 
dobrze wykorzystane, to znaczy 
zapewniać wypoczynek, racjo­
nalne wyżywienie, godziwą roz­

rywkę, maksim um  przyjemności,
zadowolenie duchowe i estetycz­
ne, zabawy, ćwiczenia ruchowe i 
sporty.

3. wczasy pracownicze powinny u- 
względnie profilaktyczną akcję 
leczniczą.

4. akcja wczasów nie powinna być 
dobrodziejstwem „góry", wbrew 
czy bez woli samych zaintereso­
wanych. A więc — plan i formy 
muszą być ustalane przez ruch 
zawodowy, a sam przebieg wcza­
sów — z udziałem samorządu 
wczasowiczów.

W chwili obecnej FW P dysponuje 
w  domach wypoczynkowych włas­
nych, lub adm inistrowanych przez 
Zarządy G-ówne poszczególnych 
związków zawodowych lub przez 
instytucje i przedsiębiorstwa pań­
stwowe — 238.387 miejscami w  636 
domach wypoczynkowych.

W roku 1948 FWP zamierza udo­
stępnić 400.000 wczasowiczom pobyt 
w domach wypoczynkowych.

Opłaty za pobyt w  domach wy­
poczynkowych wynoszą obecnie, dla 
zarabiających poniżej 15.000 z! mie­
sięcznie zł 54.— i dla zarabiających 
ponad 15.000 zł. — 100 zł dziennie.

Ponieważ koszt utrzym ania wy­
nosi zł 337 — 371 dziennie, przeto 
FWP dopłaca do pobytu każdego 
związkowca — wczasowicza zł 133, 
a pracodawca zl 100 — 134 dzien­
nie.

Każdy wyjeżdżający na wczasy 
otrzym uje z FWP za pośrednictwem 
swego związku zawodowego bez­
płatny bilet kolejowy. Związkowcy- 
wczasowicze wyjeżdżający na urlo­
py nie do rwiązkowych domów w y­
poczynkowych otrzym ują ulgowe 
bilety kolejowe z 50°/o opustem.

Trzyletnie doświadczenia akcji 
wczasów pracowniczych wykazują 
następujące minusy:

1. b rak  świadczeń na wczasy p ra­
cownicze sektora nieuspo ecz- 
nionego, przez co poważna ilość 
pracujących pozostaje wciąż je­
szcze poza akcją wczasową.

2. brak  centralnego ośrodka dyspo­
nującego miejscami We wszyst­
kich domach wypoczynkowych, 
co wywołuje wiele nieporozu-. 
mień, i usterek. B rak takiego o- 
środka uniemożliwia równo­
m ierny przydział miejsc poszcze­
gólnym związkom zawodowym, 
proporcjonalnie do ilości zorga­
nizowanych członków.

3 brak  centralizacji wczasów po­
ciąga za sobą m arnotrawstw o 
sił ludzkich i środków m aterial­
nych w zakresie obs ugi i zaopa­
trzenia domów wypoczynko­
wych.

4. b rak  współdziałania z ZUS w 
spraw ie wykorzystania urlopów 
pracowniczych do leczenia sana­
toryjnego i zdrojowego.

5. brak  poważniejszej akcji propa­
gandowej i organizacyjnej w 
sprawie rozłożenia wczasów pra­
cowniczych na piękne m esiące 
jesienne, zimowe i wiosenne.

6. rażące różnice pomiędzy poszcze­
gólnymi domami wypoczynko­
wymi w  zakresie wyposażenia 
domu, wyżywienia i program u 
zajęć.

7. ograniczenie form wczasów do 
pobytu tylko w domach wypo­
czynkowych. Nie włączenie do 
akcji wczasów pracowniczych 
nowych form: turystyki, obozów 
stałych i wędrownych, wczasów 
wodnych (kajakowanie, że jfar- 
stwo, podróże okrętam i i s ta tka­
mi), ora* specjalnych form  wcza­
sów dla młodzieży.

8 brak systematycznej akcji w  za­
kresie utrzym ania zasobów m a­
jątkow ych, domów wypoczynko­

wych 1 koncepcji stworzenia spe 
cjalnego funduszu inwestycyj­
nego.

Oto może najważniejsze minusy
dotychczas prowadzonej akcji wcza­
sów pracowniczych przez F.W.P.

Ostatnio F.W.P. wyciągną! z d o ­
tychczasowych doświadczeń nastę­
pujące wnioski:

W eay m  k ra ju  następuje centra­
lizacja akcji wczasów pracowni­
czych.

Od kwietnia trw a akcja przejm o­
wania domów wypoczynkowych 
przez F.W.P. Akcja ta  zostanie za­
kończona na wiosnę 1949 roku.

Tworzy się okręgi-delegtatury 
F.W.P. w  pewnych rejonach kraju. 
Pierwsze takie dyrekcje pow stają w 
Katowicach i Bielsku.

W rwejscowość.ach o w ększej 
sieci związkowych domów wypo­
czynkowych, powstaną ośrodki F. 
W. P„ których zadaniem będzie po­
prowadzenie adm inistracji, zaopa­
trzenia i akcji społeczno - wycho­
wawczej na danym terenie.

Centralizacja akcji wczasów p ra ­
cowniczych umożliwi stworzenie 
funduszu inwestycyjnego, zatroszczy 
się o włączenie do akcji wczasów 
osób, pracujących w sektorze nieu- 
spoieczn'onym i przeprowadzi po­
ważną akcję propagandową o wcza­
sy trw ające przez ca’y rok.

Centralizacja akcji zapewni rów ­
nież stosowanie howych form  wcza­
sów. Już w  bieżącym roku sta*- 
tek „Bajka" umożliwi wodniakom 
spędzenia wczasów na Wiśle.

W bieżącym roku również roz­
pocznie się m :ędzynarodowa w y­
miana wczasowiczów, z Czechosło­
wacją, W ęgrami i Jugosławią.

Akcja wczasów pracowniczych w 
Polsce otwiera swą nową kartę  s u -  
żenia klasie robotniczej i krajowi.

a w ysuw ało się na p lan  pierw szy 
zagadnienie w spólnej w a łk i 

W rozpoczynającym  się obecnie 
d rugim  etap ie polskiego ruchu  za­
wodowego połączenie obu partii ro ­
botniczych m ieć będzie zasadnicze 
znaczenie. Gdy ru ch  związkowy 
przystępuje do pogłębiania osłągnię 
tych zdobyczy, do pogłębiania swej 
najdroższej w artości — jedności 
związkowej, wówczas jedność o rg a­
niczna p artii robotniczych oznaczać 
będzie zarzucenie licznych proble­
mów personalnych, k tó re  były nie 
do uniknięcia w  poprzednim  etapie, i  

Obrady przedstawicieli polskiego 
ruchu zawodowego s ta n ą  się z pe 
wnością pow ażnym  w ydarzeniem  w 
życiu polskiej k lasy  robotniczej. Za 
początkują one w ielką kam panię po 
przedzającą kongres KCZZ—który’ 
stan ie się w ielką m an ifestac ją  siły 
ideologicznej i fizycznej polskiego 
ruchu związkowego
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W iec zakończył się przemówieniem
tow. Morosana jednego z najpopular­
niejszych przywódców robotniczych**
Węgrzech.

Pierwszy kongres 
nowej partii

W ieczorem w operze został otw arty
kongres zjednoczeniowy, a równwca*- 
śrUe pierwszy kocigrc* W ęgierskiej 
Partii Pracujących. W imieniu delega­
cji polskich przemawiał tow. Dłuski. 
Owacja, którą mu zgotowano, był* 
jeszcze jednysn dowodem sympatii ł  
przyjaźni jaką cieszy się wśród W ę­
grów naród polski.

W  ciągu niedzieli i  poniedz'affitu w 
gmachu parlam entu toczyły się  obra­
dy kongresu. Był to kongres barda* 
pracowity. Obradowano od 8 rano d*  
późnego wieczora. W ielokrotnie w cza­
sie obrad manifestowano na cześć 
przywódców klasy robotniczej £ śpie­
wano Międzynarodówkę. Raz po ra s  
z  trybuny padały  słowa zapow iadają­
ce głębokie przem iany w życiu W ą­
gier. raz  po raz manifestowano na 
rzecz jedności klasy robotniczej i obo­
zu postępu. Mówiono prosto o tyun o* 
zostało dokonane i co trzeba zrobić,
0 tym co jest dobre £ co wymaga jesz­
cze poprawy.

D elegacje zagraniczne oprowadzan* 
w wolnych chwilach po Budapeszcie i  
jego pięknych okolicach. Zwiedziliśmy 
kilka fabryk i tzw. Kolegia Ludowe, 
gdzie młodzież akadem icka, robotnicze.
1 chłopska pogłębia wspóimc sw ą 
świadomość ' polityczną, społeczną i 
obywatelską.

Kongres zakończył się w poniedzia­
łek wieczorem wspólną kolacją pod 
gołym niebem. Nastrój był radosny, 
Śpiewano pieśni robotnicze, które zain­
tonow ali Rakosi razem  z Szakasitseja.

Nr 18. 18 CZERWCA 1848 R.
Kolonia, 17 czerwca. Niemcy musza w 

swojej rewolucji ponieść konsekwencje 
grzechów przeszłości. Tak było we Wło­
szech. W Poznaniu Niemcy zdobyli sobie 
ponownie przekleństwa całej Polski. Te­
raz dochodzą jeszcze Czechy.

Francuzi potrafili nawet tam, gdzie 
przybyli jako wrogowie, zdobyć sobie 
uznanie i sympatie. Niemcy nie są nigdzie 
uznawani, nie znajdują nigdzie sympatii. 
Nawet tam gdzie występują jako wielko­
duszni apostołowie wolności, napotykają 
aa gorzką ironie.

I słusznie. Naród, który w całej swojej 
przeszłości dał się użyć Jako narzędzie 
ucisku Innych narodów, taki naród musi 
przedtem pokazać, że naprawdę się zre­
wolucjonizował. Musi to okazać, inaczej 
aniżeli przez kilka połowicznych rewolu­
cji, które niczego nie zmieniają... Zre­
wolucjonizowane Niemcy muszą w sto­
sunku do swoich krajów sąsiedzkich wy­
rzec się całej swojej przeszłości. MU3zą 
równocześnie z własną wolnością prokla­
mować wolność narodów, dotychczas 
przez Niemcy uciskanych.

P ow yższe  słowa w y jm u jem y  z a r ty ­
kułu niepodpisanego, jak wszystkie  
artykuły  w  „Neue Reinhche Zeitung*. 
Ze wzglądu na to jednak, że Marx  
wypowiadał niejednokrotnie podobne  
zdania, należy przypuszczać, że w y­
szły one spod  pióra tego wielkiego  
li lozo la  i p ra k tyk a  rewolucji .

Nr 1* 1* CZERWCA 1848 R.
Rrttkneła, 18 czerwca. Czytaliście już w 

naszych gazetach o wynikach „powszech­
nych” wyborów w Belgii, które dały 
„wspaniałe zwycięstwo” partii konsty tu­
cyjnej. „Demokratyczna” Belgia stała się 
jeszcze bardziej demokratyczna. Wszę­
dzie przeszli kandydaci dotychczasowej 
większości. „K raj” rozstrzygnął, „k ra j” 
nie chce republiki, „kraj” jednoczy się 
wokół konstytucyjnego króla.

Ale „k raj" tych panów — to nie są 
dnery  miliony Betgijezyków, ale jedynie 
osiemdziesiąt tysięcy wyborców z cenzu­
sem, którzy m aja polityczny monopol w 
tym błogosławionym przez Boga okazo­
wym państwie. 80 tys. uprzywilejowa­
nych miało się w tych w-borach wypo­
wiedzieć, czy pragną zachować swoje 
przywileje, czy też nie. Czemu się też 
dziwić, że oświadczyli s ię -za swoimi przy 
wilejaml!

AS-4

TO SIĘ NAZYWA OJCIEC^-
O trzym aliśm y list następu jące j

treści:
Szanow na  R edakcjo  gaze ty  „R o­

b o tn ik" l
W  dniu  18 i 19 czerw ca odbędą  

się pop isy  uczn iów  Państw ow ego  
K onserw atorium  M uzycznego , w 
w sali „Rom a", w k tó rych  syn  m ój 
D onat-R om uald  R... b ierze rów­
nież udział.

U przejm ie proszę WP. o lasko­
we zaszczycen ie  sw oją obecnością  
tych  popisów  i pozosta ję

z wysokim poważaniem  
(— ) w .  R...

Chcieliśm y tę  im prezę pom inąć, 
no, ale jeżeli syn pański, ,,an ie 
R..., b ierze rów nież  udział, to  na- 
pewno nasza „Szanow na R edakcja 
łaskaw ie zaszczyci" popisy... (j)*

„PANIENKA Z OKIENKA**
G odzina 16, za drzw i w etkn ięte  

„zaw iadom ienie o nadeszłej p rze­
syłce pocztow ej". L ist polecony z 
K rynicy. M ateria ł prasow y, na 
k tó ry  czekałem  od daw na.

Poczta. „P an ieńka . z ok ieńka" 
nr 16 ośw iadcza bezapelacy jn ie :—■ 
Ju tro , od 9-ej raao

—  T o pilny łist. M oże w sali li­
stonoszy?

— N ie, ju tro  u mnie.
N a w łasną „nogę" idę do sali li­

stonoszy:
—  N iestety , lis tonosz jeszcze n a  

m ieście. Proszę w stąpić około 18, 
chętn ie w ydam y.

G odzina 18, sa la  lis tonoszy :
—  L ist z K rynicy , pam iętam ! 

O desłany już do okienka n r  16- 
M oże jeszcze o tw arte .

P an ieńka z okieńka n r  16 so rtu ­
je listy : —  N ie u rzędu ję  już, p ro ­
szę ju tro .

—  M oże w drodze w yjątku . M a­
te ria ł prasow y...

— Pow iedziałam , ju tro .
K ierow nik  poczty : — Ależ o-

wszem , w tej chwili, jeśli ty lko list 
jest! Idzie do panienki z okienka 
i prosi o w ydanie listu w Urodzę 
w yjątku, poza godzinam i urzędo­
wymi.

— Nie, ju tro . Skończyłam  już 
urzędow anie.

K ierow nik rozk łada bezradnie 
ręce. D ziękuję i odchodzę. „P a­
nieńka z ok ieńka" w ygrała, (acz).

OBM ALO WY W ANI
W  „D ziejach m iasta O strow a 

W lkp. o raz In fo rm a to rze  G ospo­
darczym ", w ydanym  nakładem  
„G łosu O strow skiego" — O strów , 
ul. W rocław ska 37, czytam y:

„M iejskie Z akłady  P rzem ysło­
we O strów  W lk. E lektrow nia, ga­
zow nia, w odociągi p rzeprow adza­
ją insta lacje  elek tryczne, gazow e, 
w odociągow e i san ita rne . Sprzeda-  
wają: koks, sm ołę p reparow aną , 
lepnik".

K to  zrobił lepszy interes! M iej­
skie Z akłady  Przem ysłow e O rtro- 
wiowia  W ielkp. dajając ogłosze­
nie, -czy wydawca za inkasow yw o-  
wując  p ieniążki za reklam ę? (ws).
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Robotnicy francuscy protestują 
przeciw  prowokacjom min. Moclia

CGT ogłasza  jed n ogod zin n y  strajk 
po w ypad k ach  o j  C lerm ont-Ferrand

PARYŻ. (obsł. wł.) Niesłychana orowokacja francu­
skiego m inistra spraw wewnętrznych Mocha, który użył 
żandarm erii i wojska przeciw robotnikom, strajkującym  w 
Clermont Ferrand — wywołała solidarne wystąpienie ro­
botników zrzeszonych w CGT. Na sobotą o godz. 10 zapowie 
dziano jednogodzinny stra jk  protestacyjny 3 milionów pra­
cowników, zgrupowanych w Generalnej Konfederacji P ra ­
cy.
Podczas strajku proletariat Francji —  ;-----------------

będzie manifestować swą so lidarność, zawodowe 1 Force Ouvriere
z robotnikami departamentu Puy de I V/y powiedziały się przeciwko stra j- 
Dome, w granicach którego znajduje j kowi. 
się Clermont Ferrand. Równocześnie j Moch „u z a sa d n ia * *  
odbędą się zbiórki pieniężne na rn>c? j p o s t ę p o w a n i e  p o l i c j i

. I Na piątkowym posiedzeniu
Należy zaznaczyć, ze chrześcijańska madzenia Nar' d&wego min. spraw

wewnętrznych Moch przedstawi! swój 
punkt widzenia na krw aw e zajścia w 
Clermont Ferrand. Moch usprawiedli­
wiał usilnie postępow an:e podległych 
mu organów, broni! policji i wystąpi! 
z różnymi insynuacjami przeciwko

v' czwartek. 2 manifestantów skazano
na 4 miesiące więzienia z zawiesze­
niem. Postanowiono zatrzymać w a- 
reszcie 33 aresztantów.

codawcami. Znaczna większość p ra ­
codawców jest obecnie skłonna do 
prow adzenia rozmów z robotnikami.

W  wyniku wydarzeń w Clermont 
F e rm r t  robotnicy w stępują masowo k o m u n i s t y c m ą

Sąd w Clermont Ferrand rozpatruje oskarża Mocha 
wytoczone przez prokuraturę sprawy i Biuro Polityczne francuskiej partH 
przeciwko aresztowanym robotnikom .! komunistycznej ogłosiło komunikat, 
Organizacja Pomocy Ludowej wysłała i żądający postawienia w stan oskar- 
obrońców z Paryża. Ruch kolejowy w] żenią ministra spraw wewnętrznych

B evin  unika od pono edzi 
na pytania tu sp raw ie  o d szk od ow ań

LONDYN (PAP). O dpow iadając na  j je s t już najw yższy czas, aby uolco- 
py tan ie  posła  P la tts  M illsa, m in is te r nać  podziału odszkodow ań n  em .ee- 
B evin  ośw iadczył w  Izbie G m in, że k ich  pom iędzy 18 za in teresow anych  

'do tychczas n ie  została  jeszcze u s ta -  k ra jów , w obec fak tu , że ok. 80 pro*, 
łona data  w znow ienia  dostaw  re p a -  ciężkiego przem ysłu  niem ieckiego w 
racy jnych  z N iem iec Z achodnich w  ; s tre fach  zachodnich nie ulegio zni- 
ram ach  um ow y poczdam skiej. iszczeniu i co za tym  idzre, u trzym a-

B evin odm ów ił odpow iedzi na n a ­
stępne p y tan ie  P la tts  M illsa. czy nie

ny został rów nież p o tenc ja ł w o jen ­
ny N iem iec Zachodnich.

T rudno osiągnąć kom prom is  
tu spraw ie k red ytów  na plan Marshalla

okręgu Clermont Ferrand jest nadal 
nieczynny.

Wyroki i aresztowania

Mocha, jako odpowiedzialnego u jaw n iła  s:ę
krwawe zajścia w Clermont Ferrand. -  c

W ASZYNGTON. (PAP). W zw iąz- budżetow ych S en a tu  — Bridge* ora*
Izby R ep rezen tan tów  — T sb er, o - 
św iadczyli, że kom isja  n ie  m ogła o -. .  tj n  ’ i m iędzy Izbą  R ep rezen tan tów  a S e-

l i . y c z r V r t i i 5 ^komunistycznej^0 żąda !n “ tem  w  sp raw ie  w ysokości fu n d u - js ia g n ą ć  porozum ienia „w  żadnym  
/  F __ •’___1 : :  iszów  „na pom oc zagraniczną*1, — u - rp u n k c ie  .

Agencja France Presse donosi, ż e ; niezwłocznego zaprzestania o p re s ji k  m ieszaną, ’ k tó re j
| sąd skazał na karę więzienia od 45, przeciwko roboto,kom wycofama 13adaniem  m  doprow ad2enie do kom  
j dni do 3 miesięcy 5 uczestników ma- wojsk, wstrzymama postępowania P° 1 PrCm isU.
' / i /T K x r l u  a i o  t u  ć » T t H p  i i l i r v ' i n p n m  i Tt*rr>1n - A f i i  a  « r p c v l n w a i 1 V ( * h . i

ZdMa m a ła  p lam k i 0  b rą z o w e j e u b e ta n c ji  
p o ja w ia ją  s ię  z a z w y c z a j  w czo en ą
Ś rodk ieaa  u s u w a ją c y m  Je  jes-t s p e c ja ln y  

k re m  „ A N ID A "  p r /e c iw  p ieg o m , k td ly  
dziąfei o d p o w ie d n io  sp re p a ro w a n y m  sk ła  
dnAicom tłu sz c zó w  i  s o l i  c h e m iczn y ch  
i łu s z c z a  s k ó rą  i  u s u w a  ja .  N a  ty m  .Jo d  
n c k  p o p rz e e ta ć  n ie  m o żn a  i  d a le j  trz e b a  
p ie lęc iK tw ać  c e rą  m a to w y m  krem eii- 
4 p u d re m  ,,A N ID A '* Jeś li  n a m  i a l e i y  na 

św ie ży m  w y g lą d z ie .

Zo-ro ' Jakie odby}y s iS w środę * ! licyjnego i zwolnienia aresztowanych.

Prezjjdent R? dekoruje  
czlonkóuj de legacji w ęg iersk ie j
(D okończenie ze s tr. X) N iech żyje P rezy d en t Rzeczypospo 

lite j Polskiej! '
N iech ży je  p rzy jaźń  polsko - w ę­

gierska!
B ezpośrednio po ty m  P rezyden t

Rzeczypospolitej odznaczył osobiście

C zterogodzinne ob rady  kom isji nie
doprow adziły  do porozum ienia. . . . . .izbow ej je s t op racow anie

Przew odniczący  kom isji w ydatków  | p ro jek tu  kom prom isow ego.

J a k  w iadom o, Izba R ep rezen tan tów  
w  sw oim  czasie pow ażnie  obcięła k ra  
dyty  n a  pom oc d la  zagranicy , n a to ­
m iast S en a t k red y ty  te  częściowu 
przyw rócił. Z adan iem  kom isji m iędzy

jak iegoś

k tó ry  sprow adził ty le  m ęki, clerpie- 
robotnikom. Przem ov/enie ministra |n ia , i spustoszen ia  na  oba narody, 
było wielokrotnie przerywane w rz a - jp a k t, k tó ry  P o lska  i W ęgry dziś za- 
wą, a w pewnej chwili jego wywody w iera ją , p rzeciw ko próbom  w skrze- 
wywołały prawdziwą burzę protestów  szenia im perializm u, je s t w y n ik iem , 

i na lawach lewicy. Doszło do gwaitow dośw iadczeń tysiąc le tn ie j w spólnej "  lv w ęgm r.k te j delegacji rzą -
| nego incydentu między deputowanymi p o z ł o ś c i .  Z dośw iadczeń tych  czer- --- ------------- ----------

komunistycznymi a niektórymi człon-'p iem y  Jeszcze jed n ą  w ażną n au k ę ' a t ^ m i* poclym  w ygłosił Pr*em ów ie- feyć w prow adzona w  życie w cześniej 
kami SFiO, którzy zadeklarowali się m ianow icie przekonanie, żo a g re s y w ; nl ' (n iż w  roku  1949,

j jako zwolennicy metod policyjnych nom u i dążącem u do w ojny  im p e r ia -■ Przemówienie Prezydenta R. P- P onad to  Izba R eprezen tan tów  skró  

I siedzenie >l  i e V V O a n  C Z i ! C y  PrZ6rWat ^  j i  P odp isany  p rzed  chw ilą u k ła d ,  c« a  okres trw a n ia  służby w ojskow ej

Izba R ep rezen tan tów  USA 
skraca czas s łużby  u o jsk o iu ef

W ASZYNGTON. (PAP). Izba R e­
p rezen tan tów  postanow iła , że u staw a 
o poborze w ojskow ym , zatw ierdzona 
na  b ieżącej sesji K ongresu , n ie  może

j fro n t w szystk ich  m iłu jących  pokój 
(narodów . P a k t p rzy jaźn i po lsko-w ę- w yn ika  z trad y cy jn e j, h is te ryczne j [ L 2 la t do 12 m iesięcy.

Sytuacja W Clcnnont Ferrand I p f k °  -  w ęg iersk ie j, a  Jed j Z godnie z decyzją Izby prezydent,
W czwartek przed południem odbył >w potężnym  łańcuchu  paktów , k tó ry  iP0C2Jesm ~ ° ‘p.°w ia a , a . , ua ny!Tl p0 I zarządzając  pobór do w ojska będzie 

,     T h . , . . . . . . ' ________________  L  i trzebom  chw ili. Pog łęb ia jąc  i r o z - im u s jał dow ieść K onm esow i. że sv-
się w okupowanej przez strajkujących ’jednoczy 'w szystk ie  dem okracje  l u d o i ^ 0™ Cl™ % * ° cf b£ j £ l S z y n a S w a ' T r o k ^  tak i
robotników fabryce Michel,n w ,ec, w , w e w  jed en  w spólny  fro n t zabezpie- n> rodam , uk ład  ten  p r z y  j S r i w S u S

Pieru sze p o s ied zen ie  
N aczelnej Rad# Spółdzielczej

którym wzięło udział przeszło 10 ty- i czenia pokoju , obrony postępu i nie- 
sięcy robotników. W rezolucjach p o d - ; podległości.
kreślono, że spór może być rozwiąza-1 N a czele tego fron tu , f ro n tu  n a ro - 
ny jedynie w wyniku bezpośrednich , d ów m iłu jących  wolność, postęp  i po
rczmów między strajkującymi a prą- kó j stoi po tężny Z w iązek R adziecki, j m ilją  p o d p ^ an ie  tego uk ładu .

a siła tego fro n tu  jes t g w aranc ją , że j P rzy łącza jąc  się do pozdrow ień, 
uda  nam  się obronić pokój ś w ia ta ,; j^tóre p rzesy ła  w  dn iu  dzisiejszym

n aród  polski narodow i w ęg iersk ie-

czynia się do u trw a len ia  pokoju  św ia 
towego.

Jes tem  głęboko przekonany , że oba 
nasze n a rody  z g łęboką radością  p rzyj

(D okończenie ze s tr. X)
Karol, Stawiński Eugeniusz, Swier- 
kosz Stanisław, Szwalbe Stanisław, 
Szymanek Piotr, Świątkowski Henryk, 
Swiethk Piotr, Szłęzak Faustyn, T oł­
wiński Stanisław, W oźniak Tadeusz, 
Zakrzewski Henryk.

w olność n arodów  i postęp  przeciw  
siłom  im perializm u.

W tym  głębokim  prześw iadczeniu  
członków trzy komisje: organizacyjno- pozdraw iam  n a ró d  polski i życzę m u

P o p raw k i Izby R ep rezen tan tów  po 
w ażnie osłabiły  p ro jek t u staw y  o po­
borze w ojskow ym , uchw alony  n ie ­
daw no  przez S en a t oraz dow iodły 
znacznej siły przeciw ników  ustaw y.

W obec znacznych różnic w  obu tek

spec ja lna  kom isja  m iędzy izbow a ; 
stąp i w kró tce  do opracow an ia  p r o ­
je k tu  kom prom isow ego.

T oud. min. K aczorou ski 
p o u r ó c i ł  z Loudyuu

W dffliu dzfciejezym powrócił i  La*- 
dyn u minister Odbudowy Michał Ka­
czorowski wraz z wiceprezesem Głów­
nego Urzędu Planowania Przes wz«*»- 
neko inż. Zarembą. Minister Kaczorów 
ski przebyw ał w Wielkiej Brytanią aa 
zaproszenie Brytyjskiego ministra Od­
budowy SUktr.a
Po opuszczeniu wagonu, minister Ka­
czorowski, zebranym na peronie dziad 
i t  karz om oświadczył:

Pobyt mój w Londynie był bandas 
Ciekawy, gdyż umożliwił mi zapoaoa- 
n'-e się z metodami, stosowanymi w ba  
downictwie brytyjskim  oraz zagadn**-

samorządową, szkoieniowo - p ropa­
gandową i budżetową.

Przem ówienie tow. Ochaba
Po krótkiej przerwie zabrał glos

Prezes Tymczasowego Centralnego! Nie.ch żyie ł rozw ija  się lud  b ra -hł .- I ci - * i . .   1 Ir0,1 i łZastępcy: Berbecki Ludw;k, Cieślak Związku Spółdzielczego tow. E d w ard !1:orSkie) Polski!
Stanisław, Drzewiński Wacław, Qo- 
decki Stanisław, Prewencki Zygmunt, 
Strzałkowski Karol.

'oy czym prędzej zagoiły się ra n y  tej 
w ojny, by jego w ysiłk i w  k ie ru r k u  j w icep rem ier R akosi podziękow ał za 
stw órz  :n ta  lepszej, szczęśliwszej przy I o trzym ane odznaczenia.

O godz. 2 I-e j P rezy d en t B ieru t 
w ydał obiad n a  cześć P rem ie ra  D in- 
nyesa i w ęgiersk iej delegacji rządo ­
w ej.

Stach ustaw y, uchw alonych  przez  jjiaw.j technicznego postępu w odł>«- 
m u, proszę P anów  o przy jęc ie  n a -  Izbę R ep rezen tan tów  i przez S e n a t ,! dowie, 
szych najw yższych  odznaczeń p ań ­
stw ow ych.

Po p rzem ów ieniu  P rezy d en ta  R. P.

szłości były  uko ronow ane szybkim  
i pe łnym  pow odzeniem .

Przem ówienie 
tow. wicemin. Szyra 

Po objęciu przewodnictwa obrad, 
przez dotychczasowego Prezesa Tym­
czasowej Rady Spółdz, tow. wice- 
marsz. Szwalbe, wstępuje na mównicę 
tow. wcernin. Szyr.

Wicemin. Szyr oświadczył, że rząd 
w przemianach, jakie zachodzą w

Ochab i złożył sprawozdanie z do­
tychczasowej działalności Zarządu
czs. A ndersotuslde form acje inojskoire  

prz#b#iuają nadal do Francji
PA RY Ż (PAP). A m basada R.P. w

Mówca podkreślił, że Tymczasowy j 
Zarząd JCZS jx>wołany do życia i 7
kwietnia br. pracował w warunkach

w L o w v ny/ -  -!Ui 29 , kWietniH* P « y * “ '  *k i e r o V a t o i r i r 7 n c u 7 k i e e;Tymczasowy Zarząd powoiai swoich m in ig terstw a sp raw  ^ g ra n ic z n y c h
2  Wnr P^ ZegÓlnr h W0)e> ^  w  związku z przybyciem do
t a v. 1 Przys‘4P1' na terenie c a - , F ranCjj now ych jednostek  t. zw, 
lego kraju do przejmowania agend - Polish  G u jrd s ,, k tó re  są fo rm ac ja .

T um erL n  ' evylzy jnego. ' m i w ojskow ym i, zorganizow anym i na
Tymczasowy Z arząd CZS w ystąpił iprpnie N iem iec do zakończeniu 

strukturze o rgan izacy jny  spóldziel- o powołanie trzech państwowo - sp ó ł- : d7iałań w oiennvch
czości -  Widzi potężny krok na d ro - , dzielczych przedsiębiorstw: Państwo- j N ota po!ska przypom ina, obietn icę 
dze do rozwoju ruchu spółdzielczego.; wo - Spółdzielczego Przedsiębiorstw a rząd u  francusk iego  rozw iązania for-

Nascępnie tow. mm. Szyr zw iać , rtykulami W łókienniczym i,1 m acji w ojskow ych polskich na  te re -  stek  „Polish G u ard s11 do F ran c ji i o
uwagę na zadania^ spo.dzielczosci na , ans wowo - Spółdzielczego Przedsię- j rde F ra n c ji o raz  w yraża  Zdziwienie rozw iązanie już p rzyby łych  w  te rm i-
odcinku wiejskim i na potrzebę pod- bmrstwa Spedycyjne - P rzew ozow ego ' z pow odu p rzybyw ania now ych jod- nie p rzew idzianym ,
jęcia systematycznej walki o w iasaw e , j Państw ow o - Spółdzielczego Przed- ' 
klasowe oblicze ruchu spółdzielczego,' siębiorstw a Handlu Zagranicznego, 
zarówno miejskiego, jak j  wiejskiego, | Pierwsze z nich jest już w toku orga­
na potrzebę połączenia działalności nizacji,
rew izyjne - instruktorskiej z działał- j W ciągu ostatnich kilku tygodni 
ncścią gospodarczą central spóldziel- przekazywano jtoszczególne sjióidziel

nostek.
A m basada kom uniku je , i s  rząd  a n ­

gielski w  nocie sk ierow anej 4 m aja 
do polskiego M SZ zaw iadom ił, że 
w ydane zostały dyspozycje w  sp ra ­
w ie zn iesienia w szystk ich  polskich 
fo rm acji w ojskow ych na  te ren ie  
F ran c ji do dn ia  1 lipca 1948 roku.

N ota am basady  zw raca  się do rz ą ­
du  francusk iego  z p rośbą  o w strzy ­
m anie dalszych tran sp o rtó w  jedno-

Basikoujcy pragną zm ian#  
sinojego Zw iązku Z ainodoiuego'

W dniach 18 J 19 b.m. odbędzie się 1 le partii robotniczych poćUad&ją ads- 
w W arszawie Ogólnokrajowy Zjazd ! cydowaną większość. Z pewnością 
Zw. Zaw. Pracowników Bankowych, i Zjazd podejmie szereg rezolucji, w 
Ubezpieczeniowych i Kas Komunał- I których określi demokratyczna, poora­
nych.

Zjazd ten będzie miał przełomowe 
znaczenie w życiu Związku. Obecny 
skład  Zarządu Głównego nie odzwier­
ciedlał stosunków politycznyoh wśród 
członków, gdyż nie zasiadali w nim 
przedstawiciele partii robotniczych i 
stronnictw  demokratycznych. D ziałal­
ność Zarządu Głównego ode haimoni- 
zowała dostatecznie z ogólną dz ia ła l­
nością zjednoczonego ruchu zawodowe 
go. Nie było to  jednak winą jego człon 
ków. stanowiących kadrę postępowej 
inteligencji pracującej.

Przem iany ideowe jakie zaszły' 
wśród pracowników bankowych dadzą 
swój wyraz na obecnym Zjeździe Ogól 
nokrajowym. Znany je6t już sk ład  d e ­
legatów, w śród których przedstawioie-

czych.

Tow. wicemarsz. Szwalbe — 
prezesem NRS

Z kolei przewodniczący zarządził

nie do właściwych central b ranżo ­
wych. W zakresie czynności rew izyj­
nych przekazano jx>szczególnym cen- 
tialom  przede wszystkim kadry p ra ­
cownicze. O grom ną pracę wykonano

ukonstytuowanie się Prezydium Na- j dla przygotowania statutów  nowopo- 
ctelnej Rady Spółdzielczej. Na w n io -! wołanych central, 
sek jednego z członków Naczelnej Ra-1 Kończąc swoje sprawozdanie, tow. 
dy Spółdzielczej, na Prezesa Naczel- prezes O chab oświadczył, że zadania, 
nej Rady jednomyślnie wybrany został jakie ma do wykonania spółdzielczość 
wicemarsz. Sejmu tow. Stanisław  f są ogniwem w budowaniu Polski Łu- 
Szwalbe. Na wniosek nowowybranego i dowej j torowaniem dróg do społe- 
prezesa, na wiceprezesów wybrano: i czeństwa bezklasowego. 
min. Edwarda D rożniaka, ministra j Prezes tow. O chab zapowiedział, 
Jana Grubeckiego i obywatela Janaj że zagadnienia ideologiczne wysuną 
Króla. Sekretarzem Naczelnej Rady się na czoło p rac  CZS. Problemy, sto-
Spółdzielczej, wybrana została Józefa 
Adamusowa.

Następnie wicemarsz. Szwalbe u- 
dzielił głosu dyrektorow i Spółdziel­
czego Instytutu Naukowego dr. Stefa­
nowi Surzyckiemu, który przedstawił 
Radzie statut Instytutu. Na podstaw ie wysiłkiem budują Polskę Ludową, 
tego statu tu  Instytut jako samodzielna 
jednostka włączony został do C entral­
nego Związku SjJÓłdzielczego.

Rada zatwierdziła Statut Spółdziel­
czego Instytutu Naukowego i wybra-

jące przed spółdzielczością mogą być 
rozw iązane tylko w najściślejszym 
współdziałaniu z partiami polityczny­
mi, związkami zawodowymi, Z w iąz­
kiem Samopomocy Chłopskiej i w szy­
stkimi organizacjam i, które wspólnym

Tow, O c h a b  prezesem CZS 
Po wysłuchaniu spraw ozdania tow. 

Ochaba, przystąpiono do wyboru no- 
_ vvego Zarządu Centralnego Związku

la jego Radę Naukową w składzie: W .! Spółdzielczego. Na wmiosek tow. wice- 
Bagiński, R, Bierzanek# F. B linow ski,; marszałka Szwalbego prezesem CZS 
J. Chałasiński, E. Drożniak, E. G ar- j w ybrany został jednomyślnie tow. Ed- 
hacik, Gołębiowski, S. Jedrychow- j w ard Ochab. Na członków Zarządu 
ski, H. Kołodziejski, O. Lange, E. i wybrano: Jana Domańskiego, Adama 
Ochab, A. Rapacki, S. Rączkowski, H. j Fijałka, Leona Marszalka, Teofila

Tsaldaris zuiraca się do rządu USA 
o przysłanie „pomocy“ uiojskouiej

B ezsilność  m on arch istów  
w o b e c  ludu  w a lczą ceg o  o w o ln o ść

BELGRAD (obsł. wl.)
R adio W olnej G recji donosi *  A ten, że m in is te r sp raw  z a g ra ­

nicznych rządu  a teńsk iego  T»aXdar.'» ośw iadczy! publicznie, iż rząd 
jego  zw rócił się do S tanów  Z jednoczonych z p rośbą  o przysłan ie  
w ojsk  cudzoziem skich do G recji. D epartam en t S tan u  n ie  udzielił 
jeszcze odpow iedzi n a  tę  prośbę.

T sa ld a ris  w y jaśn ił, że ty lko  pomoc 
siit obcych może zakończyć „rozru­
chy11 w  G recji. M in iste r dodał, że 
szef m isji w ojskow ej am erykańsk ie j 
i

jes tchistycznej genera ł v an  F lee t 
tego sam ego zdania .

R adio W olnej G recji uw aża, że ten  
dow ódca operacy jny  arm ii m o n ar- k ro k  rządu  ateńskiego w skazu je  do-

F ogotow ie  p rzec iw p o w o d fc io u e  
o d w o ła n e  w  ca łym  kraju

Sokołowski, E. Strzelecki, Z. Szymań­
ski, S. Szwalbe, J. Siekierska, A. Ta- 
toń, J. Tepicht, J. Wolski, Witwicki.

Przechodząc do następnego punktu 
porządku dziennego, Naczelna Rada

Pszczółkowskiego, Ludwika Pawłow- 
skiego, i dr. Stefana Surzyckiego.

Po zapoznaniu zebranych przez ob. 
M arszałka z zadaniami poszczegól­
nych komisji, Rada N aczelna dokona-

Spóldzielcza wyłoniła spośród sw o ich ' la w yboru członków komisji,

W ŁADYSŁAW  B RO N IEW SK I

WIERSZE ZEBRANE
S tr. 287 C ena — *1.
D orobek poetyck i Jednego » n a jz n a k o m itn y c h  poetów  w spółcze­
snych, k tórego  w lersae były pociechą 1 radością  Waloaącyofc, pcrtnia*

ostatniej wojuy.
n"   ................................  T -1' -  ' .GU ■ ■»*n».ii»i i. n sw sm n p ii.1

N iebezpieczeństw o pow odziow e zo­
sta ło  ostateczn ie  zażegnane n a  te re ­
n ie  całego k ra ju . P o  odw ołan iu  w  
dn iu  17 bm . pogotow ia przeciw po­
wodziow ego na  te ren ie  woj. pom or­
skiego, w  dn iu  18 bm. odw ołane zo­
sta ło  pogotow ie przeciw pow odziow e 
na  te ren ie  ostatn iego  w ojew ództw a 
— gdańskiego. K u lm inacy jny  napór 
w ody na  W iśle m in ą ł w  dn iu  18 bm. 
o godz. 2 w nocy.

N a te ren ach  do tkn ię tych  pow odzią 
dokonano nap raw y  uszkodzonvch to­
rów  kolejow ych, u rucham ia jąc  o- 
s ta tn i n ieczynny  odcinek lin ii ko le­
jow ych C habów ka — N owy Sącz. Na 
sku tek  zażegnania niebezpieczeństw a 
G łów ny K om ite t P rzeciw pow odzio­
w y odw ołał w godzinach popołudnio­
w ych  w  dniu  18 bm. pogotow ie prze­
ciw pow odziow e na  te ren ie  całego 
k ra ju .

Na stronie
C n o t l iw y

Nauczał katecheta  
cnót chrześcijańskich w  szkole:

—  N ie chcę nic brać od bliźnich  —  

ja  im  daioać wolę.
—  M ój tato  —  rzecze uczeń, —  

to  zdanie popiera.
—  W ybornie! C zym  je s t ojciec?

— -  W cyrku za boksera.
• .....................................................................................'  B&NKDYKJ. MEXTZ

bitn ie  n a  bezsilność dow ódców  m o- 
narch istycznych . W odpow iedzi na 
na  prośbę  rząd u  ateA sk'ego A m ery­
kan ie  p rzygo tow ują  o tw a rtą  in te r­
w encję, lu d  grecki jed n ak  św iadom y 
sw ojej słuszności pokrzyżuje te  n o ­
w e aw an tu rn icze  p lany, ja k  to zro­
b ił z poprzednim i.

Komunikat greckiej armii 
demokratycznej

K om unikat rad ia  W olnej G recji 
donosi, jednostk i a rm ii d em o k ra ­
tycznej w kroczyły  do m iasta  Defay. 
O d d z ia ły  w olnych strze lców  gen. 
M arkosa zaję ły  k ilk a  m iejscow ości 
w M acedonii cen tra ln e j. W R um elii 
jednostk i konne a rm ii d em o k ra­
tycznej zaa takow ały  1 rozproszyły 
oddział n iep rzy jac ie lsk i, k tó ry  oko­
pał się w  m iejscow ości M azere. W 
T essalii n iep rzy jac ie l, k tó ry  rozpo­
czął ofensyw ę, za jm u jąc  początko­
wo k ilk a  w zgórz, został zmuszony 
do w ycofan ia  się.

wę Związku Do ważniejszych spra* 
organizacyjnych należeć będzie zniża­
na statu tu , któ^-y dosio6owany 
nie do ramowego sta tu tu  KCZŻ

N ajtrudntejszym  zadaniem 
obranego Zarzązdu Głównego etanie 
się uaktywnienie członków Związku w 
pracach związkowych.

Depesza Touj Przpjaial 
Polsko-Bułgarskiej 
do Premiera  
J. Ditnilroma

T ow arzystw o P rzy jaźn i P o lsko- 
B u łgarsk iej w  dn iu  18 bm. w ysłało 
do P rem ie ra  L udow ej R epub lik i B uł 
garsk ie j Jerzego  D im itrow a, depe­
szę n astęp u jące j treści:

„Z okazji u rodzin  życzenia w ielu  
la t  ow ocnej p racy  W ielkiem u S yno­
wi N aiodu  bu łgarsk iego  p rzesy ła  
T. P. P . B.11.

Porządek plenum KCZZ
P orządek  dzienny  p lenarnego  po­

siedzenia  KCZZ, k tó re  odbądzie się 
w  dniach  23 — 25 bm . w  now ym  
gm achu KCZZ przy  ul. K opern ika, 
w  W arszaw ie p rzedstaw ia  się n as tę ­
pująco:

1) re fe ra t tow. przew odniczącego 
K a z im ie r z a  W itaszew skiego „O rzym  
sk iej sesji SFZ Z 11, 2) „S praw y  o r­
g a n iz a c y j n e  ru c h u  zaw odow ego11 — 
re fe ra t tow. sekr. gen. A dam a K ury ło  
w ic z a ,  3) „P race  k u ltu ra ln o -o św ia to ­
w e w  zw iązkach zaw odow ych11 — 
re fe ra t tow . sekr. B o lesław a G ebe- 
ta , 4) „S praw y  w czasów  p racow n i­
czych11 — re fe ra t tow . w iceprzew od­
niczącego, Józefa  Szczęśniaka, 5) 
„P race p r  ygotow aw cze do K ongresu  
Zw iązków  Zawodowych*1 — re fe ra t 
t o r .  N k r. H enryk* Jędrzejew skiego .

Wykład
loui. min. Św iątkow skiego  
ua U n iw ersytec ie  
w Łodzi

W  auli U niw ersytetu łódzkiego, od­
był się w ykład tow. prof. H Sw ąt- 
Rawskiego na tem at „Państwo a wy»- 
nania w Zw, Radzieckim'*. W ykład 
zagaił prok. S N. Jackiewicz i rek tor 
U. Łódzkiego prof. Kotarbiński

W  kilku wierszach
G enera ł Zeki D ogan, szef sztabu  

tu reck ich  sił lo tn iczych udał się w 
p ią tek  sam olotem  do USA, gdzie prze 
prow adzi stu d ia  fachow e.

W G enew ie rozpocznie stę 24 
czerw ca br. Ś w iatow a K onferenc ja  
Z drow ia.
S tra jk  robo tn ików  portow ych  w  

L ondynie un ie ruchom ił 102 okrę ty , 
z k tó rych  35 załadow anych  jes t żyw ­
nością. L iczba s tra jk u jący ch  sięga o - .  
becnie 13.000. Z anosi się na  to, to  
s tra jk  n ie zakończy się p rzed  ponie­
działkiem .

W pobliżu M ount C arm el w  sta ­
nie P en n sy lw an ia  s tan ą ! w  p łom ie­
n iach  i rozb ił się doszczętnie 4 na* 
torow y sam olo t pasażersk i ty p u  
D ouglas DO. W szyscy pasażerow i* 
w  liczbie 43 zginęli.
W skutek  pow odzi, k tó re j o fiarą  p* 

dły okolice T a ish an u  (C hiny po łud­
niowo) zginęło 600 osób. a ty siące zo­
stało  pozbaw ionych dachu  n ad  g ło ­
wą.

W w y n ik u  n ieu s tan n ie  padających  
deszczów pow ódź p rzy b ie ra  k a ta s t ro ­
falne rozm iary . C ałe połacie k ra ju  
zn a jd u ją  się pod w odą.

R ada B ezpieczeństw a postanowi­
ła  odroczyć do przyszłego w to rk u  
debatę  nad zagadn ien iem  kontroB  
energ ii atonw wai.
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Masowa likwidacja Żydów 
przeszła dla Buhlera niepostrzeżenie

D rugi d zień  p ro cesu  k rak ow sk iego
P rokurato r Cyprian postawił dziś 

wniosek o wyświetlenie vv jednym 
z kin krakow skich — jako części 
przewodu sądowego — pewnej ilości 
„Tygodników filmowych G. G.“

Po wniosku P rokuratora zeznaje 
w dalszym ciągu Biihler.

Przechodząc do punktu oskarże­
nia, w  którym  jest mowa o konfe­
rencji pod przewodnictwem  Hey- 
dricha, na k tórej miało zapaść po­
stanowienie o ostatecznej likw ida­
cji Żvdów. oskarżony upiera się, iż 
na konferencji tej n e zapadły żad­
ne postanowienia i nie b.yio wogóle 
mowy o ostatecznym rozwiązaniu 
kw estii żydowskiej drogą biologicz­
nego wyniszczenia.

Oskarżony w ypiera się również' 
udziału w  akcji przeciwko profeso­
rom krakowskiego Uniwersytetu.

F rank  i Biihler
Przew. Czy oskarżony, jako za- 

■tępca Franka, wydaw ał podczas je ­
go nieobecności rozporządzenia?

Osk.: Przeważnie wszystko odkła- 
da 'em  do jego powrotu.

Przew .: A zatem  G ubernia Gene­
ralna była w  takich  w ypadkach bez 
kierownictwa?

Oskarżony tłum aczy się. że skoro 
chodziło o coś ważnego, porozumie­
wał się z F rankiem  telefonicznie. 
Przyznaje jednak w  końcu, że częśc 
aktów urzędowych podpisywał. W 
dalszym ciągu w yjaśnień w  związ­
ku z pytaniam i przewodniczącego, 
oskarżony zapewnia, że pozostawał 
w  konflikcie z Frankiem .

Przew.: A jednak Oskarżony m u­
siał w  niektórych spraw ach zgadzać 
się ze stanowiskiem  Franka?

Osk.: — nam yśla się długo. Tak— 
odpowiada wreszcie — zdania nasze 
były zgodne np.: co do funduszów 
na orkiestrę filharm oniczną. (Na sa­
li wesołość).

Przew.: Czy oskarżony nie w ie­
dział nic o istnieniu na terenie b. 
.,GG“ obozów koncentracyjnych?

Biihler odpowiada, że słyszał ty l­
ko o M ajdanku. O innych obozach 
nie słyszał.

Przew.: Dlaczego oskarżony, jak  
zeznał poprzednio, chciał porzucić 
urząd i w yjechać z „GG‘.?

Osk. Nie mogłem znieść metod 
gw ałtu, jakie stosowała policja i SS.

Przew.: Oskarżony zeznał przecież 
poprzednio, że o żadnych gwałtach 
w „GG“ nie słyszał?

Osk. (Po długim namyśle) — W ie­
działem o pewnych sporadycznych 
wypadkach. W ysyłałem naw et spra-

mo, aby zniszczono tylko m iasto w  
takim  zakresie, w  jakim  będzie to 
potrzebne dla celów wojskowych.

Biihler mial się również rzekomo 
starać o polepszenie sytuacji żywno­
ściowej ludności polskiej w „GG“. 
Pobudką jego działania w tym  kie­
runku  była — jak  tw ierdzi — obawa, 
że wygłodzona ludność polska z roz­
paczy urządzi powstanie.

N astępnie Przewodniczący zarzą-

Ogłoszenie
O ntrala Handlowa

Przemysł* Motoryzacyjnego
„ M O T O Z B Y T * *

zawiadamia P.T . Klientów, że od 
dnia 2*-co do 30-go czerwca 1948 
roku włącznie, z uwagi na spo­
rządzanie rema*ent* w Głównym 
Składzie Części Zam iennych w 
Łodzi, WSTRZYMANE ZOSTAJE 
WYDAWNIE CZĘŚCI SAMO- 
CHODYCH, OGUMIENIA itp.

D y r e k e j *  C. H. P. M o t. 
M O T O Z B Y T

4933
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W  zakończeniu prok. Sawicki, n a ­
w iązując do oświadczenia oskarżo­
nego, że w sprawie akcji na Zam oj- 
szczyźnle sprzeciwił się w raz z F ra n ­
kiem tem u, co robił Globotznik, przy 
pominą Btlhlerowi zaprotokółowaną 
w tej spraw ie deklarację F ranka. „W 
ciągu trzech la t rządu nie cofałem 
się przed niczym i kazałem  tuzinam i 
ludzi staw iać pod ścianą, jeżeli zaś 
sprzeciwiałem się akcji na Zam oj- 
szczyźnie, to  tylko ze względów pre­
stiżowych. “

Na tym  rozpraw ę odroczono do 
dziś do godz. 9 rano.

? ? ?•  •  •

Dokąd iDjijeżdżam na irczasy??^ 
Co mi dają inczasij???

Co należą zmienić w organizacji 
njczasóiD nraco u: n i c zą c h ? ? ?

10 pociągótu  
tuyjedzie na

sp ecja ln ych  
D ni Morza

Bdhler podczas rozpraw y sądow ej. (Foto  S A P J.

wozdania do H itlera podpisane przez 
F ranka.

Przew.: A więc oskarżony w raz z 
Frankiem  potępiali działalność poli­
cji i protestow ali przeciw  odnośnym 
zarządzeniom H itlera?

Osk. Talc jest (wesołość na sali).
Sędzia Zem baty: W jak i sposób 

oskarżony tłum aczył sobie fakt, że 
wszyscy ZydzI z G ubernii Generalnej 
gdzieś zniknęli?

Osk. Myślałem że wysiedlono ich 
na tereny wschodnie. (Oburzenie na 
sali).

Sędzia Cieśluk: Czy oskarżony u- 
słyszawszy, że w  M ajdanku zamor­
dowano w ielką liczbę ludzi, nie uwa 
żał za stosowne udać się na teren  
obozu i spraw ę zbadać osobiście?

Osk. Obóz ten  był pod zarządem  
SS, na pewno nie pozwolono by mi 
tam  wejść.

. Ławn. Stefański: Czy oskarżony 
był wyznawcą teorii „H errenvolku“?

Osk.: Tak, ale uważałem, że naród 
podbity powinien być pozyskany 
prze* tzw. panów.

Na tym  Przewodniczący przerw ał 
rozpraw ę do godz. 16-ej.

Nie wiem, nie znam, 
nie pamiętam

Na w stępie posiedzenia popołud­
niowego obrońcy zadali szereg py ­
tań  oskarżonemu.

Na pytanie adw. Kosińskiego w 
sprawie zburzenia W arszawy oskar­
żony wyjaśnił, że o projekcie znisz­
czenia stolicy istotnie dowiedział się | nych. T 
i interweniow ał, sta ra jąc  się rzeko-

dzlł otwarcie postępowania dowodo-'
wego.

P rokurato r przytacza ustęp z pa­
m iętnika F ranka stw ierdzający, że 
gen. gubernator udzielając wywiadu 
prasowego przedstawicielowi „Voel- 
kicher Beobachter" w yraził się na­
stępująco:

„W Pradze wylepiono czerwone 
plakaty, obwieszczające rozstrzela­
nie 7 zakładników. Jeżeli w  Gen. Gu 
bernatorstw ie m usiałoby się obwiesz 
czać śm ierć każdych 7 rozstrzelanych 
Polaków, plakatam i na drzewach, to 
nie starczyłoby lasów**.

Oskarżony utrzym uje, że nie znał 
tego -wywiadu.

Na dalsze pytania prokuratora Sa­
wickiego Biihler częściowo zasłania 
się niepamięcią, w  większości zaś wy 
padków  sta ra  się ciężar w iny prze­
rzucić na policję i F ranka.

335 m ilionów  zł 
na pom oce naukow e

Państw ow e Zakłady Pomocy Szkol 
nych dostarczyły szkołom w m aju  i 
w  czerwcu br. 4550 pomocy nauko­
wych do biologii (mikroskopów, 
planktoskopów i lup). W czerwcu do­
starczone będą również mikroskopy 
dla szkół podstawowych.

Na dalsze zaopatrzenie szkół Mi­
nisterstw o Oświaty wyasygnowało 
335 miln. zł. Rozpoczęto już ekspe­
dycję pomocy naukowych do fizy­
ki i chemii oraz przyborów tablico­
wych i szkła do pracowni chemicz-

B. d p rek to r 
klin iki położniczej 
w W ałbrzychu 
w  obozie pracy

N ł 18 miesięcy pobytu w obozie pca 
cy skierowała Komisja Specjalna b. 
dyrektora powiatowej kłuułti położni­
czej w Walbrarycfcu, dr. Adama Gzy- 
żewacza.

Dr Czyiewicz .podzielił bezpraiwnie 
klintkę na ław. łóżka dla pacjentek 
skierowanych przez Ubezpłacsalnię 
Społeczną oraz tzw. łóżka , .prywatne“ 
i to  tak nieproporcjonalnie, że te oetat 
nic stanowi-ly ogromną większość. Po­
dział ten sprawił, że szereg pacjen­
tek, skierowanych przez Ubezpieczol- 
oię Społeczną umieszczał Czyiewicz 
w bjrudnych j pełnych rupieci komór­
kach na kozetkach, bez podcięli. Uzy­
skanie łóżka x .pościelą i obecność le­
karza przy porodzie zależne były od 
w płacenia sumy nie m niejszej, niż 
7.000 złotych. Czyżewicz pobierał 
również inne dodatkowe opłaty.

Badzie c c j j  kom pozptorzg 
ui W arszaujie

W W arszawie baw i trzech w ybit­
nych kompozytorów radzieckich — 
Tichon Chrennikow, sekt. gen. Zwią 
zku Kompozytorów Radzieckich o- 
raz kompozytorzy: Juri Szaporin,
dw ukrotny lau reat prem ii stalinow ­
skiej, i muzykolog Borys Jarusłow - 
ski, tak ie  dw ukrotny lau rea t prem ii 
stalinowskiej, w ybitny specjalista 
muzyki filmowej.

W dniu IB bm. staraniem  Zw. 
Komp. Polskich odbył się odczyt T i- 
chona Chrennikowa na tem at współ­
czesnej m uzyki radzieckiej. Na od­
czyt przybyli wieemin. ku ltu ry  i 
sztuki, tow. Sokorski, amb. ZSRR — 
Lebiediew  w  tow arzystw ie członków 
am basady, kierow nictw o bawiącego 
w  Polsce chóru Piatnickiego, liczne 
grono muzykologów, przedstawiciel 
św iata artystycznego i aaukowego 
stolicy.

Mówca przedstaw ił w yniki głośnej 
ostatnio w  ZSRR dyskusji na tem at 
muzyki, w  której b ra ły  udział wszy­
stkie w arstw y narodu radzieckiego— 
robotnicy, chłopi, ucząca się mło­
dzież i uczeni.

Dni Morza staną się w  tym  roku, 
podobnie jak  w  latach ubiegłych, o- 
kresem  masowej mobilizacji społe­
czeństwa całej Polski, wokół zagad­
nień związanych ze spraw ą morza. 
Główne uroczystości przypadające 
na dzień 29 czerwca odbędą się rów ­
nocześnie w  Gdańsku, Szczecinie, o- 
raz  innych mniejszych portach m or­
skich. W wielkich tych m anifesta­
cjach zapewniony jest udział przed­
stawicieli rządu.

Inauguracja Dm Morza nastąpi w 
środę 3 czerwca. W dniu tym  prze­
m awiać będzie przez radio M inister 
Żeglugi tow. Rapacki. W całej Pol­
sce, a szczególnie nad  morzem i 
wzdłuż brzegów Odry, rozpalone zo­

staną ogniska W miejscowościach 
portowych i w  większych portach 
rzecznych łączyć się to będzie z de­
filadą miejscowych jednostek pły­
wających.

Na centralne uroczystości do Szcze 
cina i Gdańska uruchomione będzie 
staraniem  Ligi Morskiej 10 pociągów 
specjalnych, których uczestnicy ko­
rzystać będą mogli na m iejsc" z no 
cięgów, oraz 75 proc. zniżki kolejo­
wej w  obydwie strony. Poza pociąga­
mi specjalnym i przewiduje Się w y­
danie około 10.000 indywidualnych 
k art uczestnictwa, k tóre obok innych 
upraw nień upoważniać będą do 50 
proc. zniżki kolejowej w  obydwie 
strony na dowolnie w ybrany pociąg.

(wk)

I ' O l f J '
Polska ujylosoi? a ła  A m erykę  

uj T u rn ieju  O lim pijsk im
Losowanie turnieju  piłkarskiego 

przed Olim piadą londyńską dal o n a ­
stępujące wyniki: w  spotkaniach
elim inacyjnych grać będą: Luksem ­
burg z Afganistanem , Jugosław ia z 
Pakistanem , Irlandia z Holandią, Chi 
ny z Turcją, Szwecja z Austrią, 
Burm a 2  Indiam i i Egipt z Danią.

Do pierwszej rundy tu rn ie ju  Olim 
pijskiego zostały zakw alifikow ane 
bez elim inacji zepoły Francji, Anglii 
Węgier, Włoch, Korei, Meksyku, 
Palestyny, Polski i Stanów  Zjedno­
czonych. W w yniku losowania pier­

wszej rundy  Polska grać będzie 
przeciw Stanom Zjednoczonym.

Dziś Polski Kom. Olimpijski bę­
dzie radził nad spraw ą udziału 
p ik a rz y  w  tu rn ie ju  Olimpijskim.

Zespoły W ęgier i Rumunii 
w  Tour de Pologne

Organizatorzy wyścigu kolarskiego 
doodoła Polsiki otrzym ali zgłoszenie 
Węgier i Rum unii. Węgrzy przy­
jeżdżają w  składzie fi zawodników, 
a Rum uni — 9

R um u n ia—P olska 1 : 0

WYDZIAŁ I CYWILNY SĄDU OKRĘGOWEGO w WARSZAWIE
ogłasza, że w płynął do tegoż Sądu pozew Chajta Ryszarda przeciwko 
Chajt Irenie o rózwód oraz, że dla nieznanej z m iejsca pobytu Ireny 
Chajt został wyznaczony k u ra to r w  osobie adw okata Stanisław a Łasa- 
rowicza z am. w  W arszawie przy  ul. 3-go Maja 5 m. 65.

Nr akt, L C. 233/48. *911

K o n k u r s
j a r  zad M iejski w  Dębnie, pow. Chojna, wojew. szczecińskie,ogłasza 

K onkurs " na stanowisko K ierownika Przedsiębiorstw  M iejskich (Ga­
zownia, Wodociągi i Kanalizacja).

W arunki wg umowy zbiorowej. Mieszkanie zapewnione. Posada do 
objęcia z dniem 1 sierpnia br.

O ferty  w raz z życiorysem i odpisami św iadectw  nadsyłać należy 
do dnia 15 lipca br. pod adresem : Zarząd M iejski w Dębnie, pow. cho- 
jeńskiego, wojew. szczecińskie.

Dębno, dnia 15.VI.1948 r.
493 2  Z A R Z Ą D  M I E J S K I

ZNANY OD 1916 ROKU — NIEZAWODNY W UŻYCIU
O U S I U M C Z

F-my „PARFUME81E d'ORIENT"
I. OSTROWSKA i S -k a

Ł Ó D Z ,  11 L I S T O P A D A  Nr 14.
ZĄDAC WSZĘDZIE. ŻĄDAĆ WSZĘDZIE

O g ło s z e n ie
Poszukuję Helenę Podkowicz z 

i Zofią ŁoziAską;
ŁOZIŃSKICH

m l e s i k i t z  p r s e d  w o j n ą  rm alley Ks. SKORUPKI 14, 
% m a  p o c z ą t k u  w o j n y  na ulicy GROCHOWSKIEJ 99 m. 3.

PROSZĘ KIEROWAĆ WSZELKIE INFORMACJE 
4* M. N O W A K ,  264 Bluer street East, Toronto. C a n a d a .

4910

P R Z E T A R G
Ubezpieczalnia Społeczna w  Rzeszowie ogłasza przetarg  nieogra­

niczony na roboty rem ontowe budynku U. S. w  Przem yślu:

przy ul. G rottgera 4: b) przy ul. Słowackiego 19:
1) roboty m urarskie 1) roboty m urarskie
2) n stolarskie 2) >1 stolarskie
3) m alarsko-lakiernicae 3) M zduńskie
*> zduńskie 4) » m alarsko-lakiernicze
5) dekarsko-blacharskie 5) >» ślusarskie
6) ślusarskie 6) »» blacharskie
7) szklarskie 7) instalacy j no-elektryczne
8) instalacyjno-elektryczne
9) W wodociągowe

Podkładki ofertowe i inform acje można otrzym ać w  Ubezpieczalni 
Społecznej, Oddział w  Przem yślu, przy ul. G rottgera 4, w biurze kie­
row nika Oddziału.

O ferty należy składać oddzielnie na poszczególne roboty z zazna­
czeniem budynku.

Do oferty  należy dołączyć pokwitowanie wpłaconego w adium  w  w y­
sokości 1 proc. od kwoty oferowanej na konto Ubezpieczalni, Oddział 
w Przem yślu, w  B. G. S. w  Przemyślu.

O tw arcie o fert nastąpi w  dniu 24.VI.1948 r. dla robót, pod a), o godz 
10-ej, dla robót pod b) o godz. 11-ej.

Ubezpieczalnia Społeczna zastrzega sobie praw o wyboru dowolne; 
oferenta, jak  również praw o ’unieważnienia przetargu bez podania p 
wodu.

UBEZPIECZALOTA SPOŁECZNA 
w  K l t l i a w l t

O g ło sze n ie  o  p rzetargu
„AGRIL“ ogłasza przetarg  n a  dostarczenie 25 sztuk wozów fol­

warcznych, ogumionych o nośności 3 ton. Składanie ofert do dnia 30 
czerwca br. do godz. 10-ej w  Sekretariacie „Agrilu** M arszałkowska 8, 
otwarcie kopert z napisem : „O ferta na dostarczenie wozów“, nastąpi
w dniu 30.VI. Itr. o godz. 11-ej.

Do oferty  należy dołączyć dowód w płaty w adium  złożonego w  kasie 
„Agrilu**, względnie do K. K. O. w  W arszawie, n r  konta 82, w  wysokości 
1 proc. oferowanej sumy.

Bliższe inform acje oraz podkładki ofertowe otrzym ać można w  Se­
kretariacie „Agrilu**. „Agril“ zastrzega sobie praw o unieważnienia prze­
targu  bez odszkodowania i podania przyczyn. *93*

Przetarg  nieograniczony Kr 30
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państw ow ych w  W -wie ogłasza przetarg

nieograniczony na:
1) budowę domu mieszkalnego w  Piastowie;
2) budowę budynku dla dyspozytorów i drużyn parowozowych przy 

obrotnicy na st. W -wa-W ileńska;
3) w ykonanie robót wykończeniowych przy budowie wieży wodnej 

o pojemności zbiornika 250 m  sześć, wody i wysokości dna nad 
główką szyny 25 m  na st. M ałkinia;

4) wykonanie robót wykończeniowych przy budowie wieży wodnej 
o pojemności zbiornika .100 m  sześć, wody i wysokości dna nad 
główką szyny 15 m  na st. Platerów ;

5) odbudowa m agazynu n r  44 w  W arsztatach Gł. w  Pruszkowie;
6) wykonanie budow y 2-ch budynków  mieszkalnych z zabudowaniem 

gospodarczym dla torowych na st. Małaszewicze, przy czym 
każdy z tych obiektów stanow i przedm iot oddzielnego przetargu  
(składać w  oddzielnych kopertach).

Oferty w  zalakowanych kopertach należy składać do godz. 12 dnia 
30 czerwca br. do skrzynki ofertowej w  Wydziale Drogowym przy ul. 
W ileńskiej 2/4, gdzie w  godzinach urzędowych można otrzym ać bliższe 
inform acje oraz podkładki do składania ofert.

Do oferty należy dołączyć kw it Kasy D yrekcyjnej na wpłacone w a­
dium, zgodnie z zarządzeniem M inistra S karbu  (M onitor Polski z dn. 
22.XII.1947 n r 152, poz. 903). 4883

Po pierwszym  dniu międzynaro­
dowego spotkania w  tenisie Ru­
m unia — Polska prowadzi Rum unia 
1 : 0. Drugi singel panów  został 
przerw any z powodu ciemności.

W pierwszej grze Viziru pokonał 
Kończaka 8:6, 6:1, 3:6, 2:6, 6:8. Ru­
m un był wyraźnie lepszy przy sia t­
ce.

Spotkanie Caralulis - Skonecki

zostało przerw ane przy stanie 3.6. 
6:8, 6:4, 2:2. G ra na wyższym pozio­
mie od poprzedniej, przyczym Sko- 
necki górował nad przeciwnikiem 
szybkością.

Dziś spotykają się panie Stane- 
scu -  Jędrzejow ska, oraz rozegrany 
zostanie debel panów, w  którym 
barw  Polski broni Skonecki i B ra­
tek. (ż)

R uch—P olon ia  3 :0  (0:0)
12 tysięczna widownia przeżywała 

wczoraj na meczu Ruch - Polonia 
wiele emocji. Bardzo często publicz­
ność nagradzała drużynę Ruchu 
oklaskam i za pięknie przeprow adza­
ne akcje napadu, ale jeszcze częściej 
m usiała daw ać w yraz swem u nieza­
dowoleniu z powodu indolencji strza 
łowej napastników  Polonii, których 
zresztą prześladow ał pech.

Drużyna Ruchu w ystąpiła wczoraj 
w  osłabionym składzie w  defensywie 
K am iński i Cebula robili co mogli 
ale gra ich była nieproduktyw na, tak 
że b. często zagrażało niebezpieczeń­
stwo u tra ty  bram ki. Pomoc i napad 
pracowały niem al bez zarzutu  a p a­
ra  Cieślik — Alszer w  pierwszej 
połowie daw ała popisy zespołowej 
gry. Stosunkowo słabo w ypadł Prze- 
cherka na praw ym  skrzydle. B ram ­
k arz W yrobek m iał szereg momen­

tów  dobrych k ilka razy natom iast 
zbyt ryzykownie opuszczał bramkę.

Polonia, k tóra m iała znacznie w ię­
cej z gry niż Ruch i więcej przeby­
w ała na polu przeciwnika, nie po­
trafiła  swych długotrw ałych mo­
m entów przewagi wykorzystać cy­
frowo. Poza tym  i obrona Polonii nie 
stanęła wczoraj na wysokości zada­
nia, a G ierw atowski m a na sumie­
niu dwie bram ki.

Do przerw y w ynik był bezbram- 
kowy. Po przerw ie już w  pierwszej 
minucie Ruch zdobywa pierwszą 
bram kę ze strzału Alszera. W 28 
minucie G ierwatowski zaw.nił rzu t 
kam y, egzekwowany przez Suszczy- 
ka. W 38 min. z rzu tu  wolnego P» 
faulu  Gierwatowskiego Przecherka 
ostrym  strzałem  zdobywa trzecią 
bram kę.

PAŃSTWOWA ŻEGLUGA NA WIŚLE
________________ o _____________________   .  n r a r n i m  A 1Q4Q D

Ogłoszenie o publicznej licytacji
Na podstawie art. 80—100 dekretu  z dnia 28 stycznia 1947 r. o egze­

kucji adm inistracyjnej świadczeń pieniężnych Dz. U. R. P. n r  21-9. 
I Urząd Skarbowy w  W arszawie podaje do wiadomości, że dnia 30 czerw- 
' ca 1948 r. odbędzie się publiczna licytacja: różnych wyrobów g raw er­

skich oszacowanych na łączną kw otę zł 1.831.230, celem uregulowania 
należności Skarbu Państw a, przypadających od firm y Ziemski Stani - 

; sław. L icytacja odbędzie się przy ul. Białostockiej 22 w  Składnicy Skar- 
I bowej o godz. 13-ej.

N a c z e l n i k  U r z ą d *  
4838 J. KARWAN

l.

U R U C H A M IA  WE ŚRODĘ, DNIA 23 CZERWCA 1948 R. 
codzienną r e g u l a r n ą  k o m u n i k a c j ę  na Uniach:

WARSZAWA — GDAŃSK
Odjazd Statków od przystani:
1) Warszawa - Główna (przy moście Poniatowskiego) godz. 19 00
2) Warszawa - Praga (wylot ul. Ratuszowej) >• 2 0 .UU

Bilety kabinowe (z pościelą) nabyw ać można w  Kasie
na przystani W arszawa Główna (tel. 8.86.90), w  przed­

dzień i w dniu wyjazdu
II. WARSZAWA -  SANDOMIERZ

Odjazd statków  od przystani W arszawa Główna godz. 16 00

W NIEDZIELE i ŚWIĘTA KURSUJĄ CO PÓŁ GODZINY
S T A T K I  D O  M Ł O C I N

Odjazd od przystani lewobrzeżnej przy m o ś c i e  p o n t o n o w y m .  
Cena b ile tu  powrotnego norm alnego zł. 100.— a dziecięcego zł. 60.

P R Z E T A R .G
M inisterstwo Rolnictwa i Reform  Rolnych — D epartam ent W etery­

n a r i i  — ogłasza przetarg  nieograniczony na dostaw ę instrum entów  lekar­
sko-w eterynaryjnych dla państwowych lecznic. F inny  reflektujące n 
dostarczenie instrum entów  winny zwrócić się po inform acje do Depar­
tam entu  W eterynarii — W arszawa, ul. F iltrow a n r  30, pokoj n r 
w godzinach od 11—13-ej celem szczegółowego 9pisu zapotrzebowanych

in s t r u m ^  naje^y składać w  zalakowanych kopertach z napisem : ..Ofer­
ta na dostawę instrum entów  weterynaryjnych** do dnia 31 sierpnia 48 r. 
O twarcie ofert nastąpi w  dniu 10.IX.48 r. Do oferty należy dołąc y 
kw it w łaściwej Izby Skarbowej n,a wpłacone w adium  w  gotowce lub 
list gw arancyjny upoważnionego B anku w  wysokości 1 proc. *
nej sumy. M inisterstwo Rolnictwa i Reform Rolnych zastrzega -obie p - 
wo w yboru oferenta bez względu na wysokość ceny zm niejszenia lub 
oowiększenia obiektu przetargowego, lub podziału dostawy pomiędzy 
oferentów  oraz unieważnienia przetargu bez podania przyczyn praw  
roszczenia jakichkolw iek odszkodowań. W ofertach należy przy opisie 
nstrum enlów  podać dokładnie m ateriał i gatunek, z którego powyższy
nstrum ent m a zostać wykonany. ,

P rzy instrum entach m etalowych podać gatunek stali oraz sposob
niklowania względnie chromowania. DYREKTQR DEPARTAMENTU

(— Dr St. KRAUSS)
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ŻYCIE PARTII

ZEBRANIA^
fe) KALENDARZYK ZEBRAŃ 

U u U  19 c«m vM
D zielnica M okotów — w spólne zebranie 

P P S  i P P K  na  kole p rzy  D epartam encie 
Sam ochodowym  — godz. 13.35.

D nia 20 czerwca
D zielnica T argów ek — godz. 10, zeb ra ­

n ie  członków PPS . N a zebran iu  odbędzie 
sic w ybór R ady  Dzielnicowej i Zarządu.

D nia 21 czerwca
M uzeum N arodow e — godz. 13.30, ze­

b ran ie  m iędzyparty jne . R e fe ra t pt. ,■Zna­
czenie jedności p a r t i i"  w ygłosi tow. 
S zpajger.

D nia 22 czerwca
K olo P P 3  p rzy  B iurze Pom iarów  K ra ju  

(Nowy św ia t 2) — godz. 11.30, zebranie 
m iędzy p arty jn e  z refe ra tem  tow. W ierz­
bickiego na  tem aty  gospodarcze.

IM ZEBRANIE AKTYW U KOBIECEGO 
PRAGA CENTRALNA 

W  dn iu  22 bm. o godz. 17 w sali KD 
P P R  przy  ul. Stalow ej 71 odbędzie się 
zebranie ak tyw u kobiet obu p a r tii  D ziel­
nicy P ra g a  C entralna.

M  ZEBRANIE K O B IET 
D ZIELNICY PO W IŚLE

W spólne zebranie K obiet P I ’S i P P R  
D zielnicy Pow iśle odbędzie się w dniu  
21 bm. o godz. 16 w lokalu  p rzy  ulicy 
T am ka 18.

R efera t na  tem at „Jedność  o rgan iza­
cy jn a" wyg'.oai tow. D om ańska. Obecność 
obowiązkową.

Przy ustalaniu budżetu stolicy 
winny współpracować Mady Dzieln i come

tą  ODPRAW Y SEKRETARZY
i IN STRU KTORÓW  POW IATOW YCH

W ydział W iejski CKW  P P S  usta lił k a ­
lendarzyk  w ojew ódzkich odpraw  se k re ta ­
rzy i in stru k to ró w  pow iatow ych dla p o ­
szczególnych w ojew ództw :

K raków  — 19 bm. W rocław  — 19 bm., 
Poznań  — 21 bm ., L u b lin  -  23 bm ., K ato ­
wice — 23 bm., K ielce — 25 bm., Łódź — 
28 bm., Bydjroszca — 28 bm ., Rzeszów — 
30 bm ., G dańsk — 1 lipca.

N a odpraw ach om aw iane fcęds spraw y 
polityczne, gospodarczo i  organizacyjne. 
CJdział w szystk ich  se k re ta rzy  i in s tru k to ­
rów je s t  obowiązkowy.

INFORMACJE
' h  W SPÓLNY k u r s

D nia 2 bm. rozpoczął się m ięd zy p a rty j­
ny kurs szkoleniow y d la  członków P P S  
i P P R , pracu jących  w zarządzie głów ­
nym  Związku Samopomocy Chłopskiej. 
W ykładow cam i są : z P P S  tow. m in. M a­
tuszew ski, tow. m in. Św iątkow ski, tow. 
tow. ćw ik , K ow alew ski, K ośció łk i. Ty- 

, borow ski. Olechno i Sokół, z P P R  tow. 
i tow. Roztaw icki. S tohńsk i. Paw likiew icz,
] Ja g le ’aki W ójcik i B agdalski. 
j I*a kura uczęszcza 130 tow arzyszy.

9^ WYCIECZKA STA TK IEM  
D zielnica Żoliborz o rgan izu je  w n ie ­

dzielę dn. 20 bm. całodzienną wycieczkę 
sta tk iem  do Jab łonny .

O djazd o godz. 8.30 z p rzy stan i na  W i­
śle naprzeciw  ul. K rasińsk iego . P ow ró t 

] o godz. 20.
B ilety  do nabycia w  sek re tariac ie  D ziel­

nicy, ul. K ossaka 10, codziennie od godz.
' 10—1.3 i 18—20 oraz r . i  kołach zakłado­
wych* D la członków P a r tii  i organizacji 
m łodzieżowych b ile ty  ulgowe. B ufet na 
m iejscu. Ceny n isk ie . Dochód przezna­
czony na  uzupełnienie b ib lio tek i Dziel­
nicy.

ftf ZEBRANIE AKTYW U OMTUB
Zarząd OM TU R W arszaw a-Zachód za- 

w iadam ia Z arzady  w szystk ich  Kół na  te -  , .
ren ie  D zielnicy, że da. 19 bm. o godz. j S P R A W D Z I)  A N IA  
18 w sa li lokalu dzielnicowego p rzy  ul.
Ogrodow ej 3S-41 odbędzie się zebranie 
ak ty w u  z refe ra tem  na tem at ,,Uchwały 
N adzw yczajnego K rajow ego Z jazdu OM 
T U R ” . Po zebran iu  odbędzie się część 
arty sty czn a .

P relim inarz sto licy  na rok 1948 
m usi bpć gotouip do 1. X.

O inwestycjach, które projektuje się w Warszawie, nie 
może oczywiście decydować wyłącznie aparat urzędniczy. 
Niestety, nawet jeszcze tegoroczny pian inwestycji został 
zrobiony w ten właśnie sposób, chociaż mówiło się sporo 
o wciągnięciu do współpracy czynnika społecznego. Do 
l.X. r.b. miasto ma przedstawić Radzie Państwa prelimi­
narz budżetu zwyczajnego i nadzwyczajnego (inwestycyj­
nego) na rok 1949. Społeczeństwo Warszawy, poszczegól­
ne dzielnice poprzez swe Rady Dzielnicowe powinny tym 
razem bezwzględnie zabrać głos na temat projektowanych 
inwestycji.

Prace nad przygotowaniem budże-1--------------------------
tu zwyczajnego i nadzwyczajnego W arj Te&°. poprawki przepracuje ostatecznie 
szawy na ro,k 1949 już się rozpoczęły. • korals!ia im ans o wogosp odarc za Sto-
Pierwsze wstępne konferencje odbyły 
się w zeszłym tygodniu. Nie jest to 
żaden szczególny pośpiech, lecz reali­
zowanie zaleceń Rady Państwa, która 
domaga się, aby oba preliminarze bu­
dżetowe były  gotowe do 1.X br. Przed 
tym jednak muszą się one, oczywi­
ście, znaleźć ca  prezydium Stołecz­
nej Rady Narodowej, potem musi za­
poznać się z budżetami plenum, któ-

m ó rek , k tó r a  zm ien i z a s a d n ic z o  jeg o  c ja ln ą  u w ag ę  z a s łu g u ją  te . k tó re  o d - 
d o ty o h c z a s o w y  s c h e m a t o r g a n iz a c y jn y .1 n o s z ą  s ię  d o  p rz e d s ię b io rs tw  m ie jsk ic h .
N iem n ie j je d n a k , g d y  do  p r a c y  n a d , M ia s to  w .ęc —  w ed łu g  ty c h  z a le c e ń  —  
o p ra c o w y w a n ie m  b u d ż e tó w  p rz y s tą p i  i p o w in n o  p ro w a d z ić  ty lk o  p rz e d s ię b io r-  
s ię  z z a ło ż e n ie m , że  je s t  r z e c z ą  k o - |s t w a  u ż y te c z n o śc i p u b lic z n e j, w zg lęd - 
a łeczc ią  w y s łu c h a ć  u w a g  i e w e n tu a l-  m e z a k ła d y  p ra c y  śc iś le  z w ią z a n e  z 
n y c li p o s tu la tó w  d z ie ln ic , c z a s  c a ' d z ia ła ln o ś c ią  p rz e d s ię b io rs tw  u ż y te c z -  
p rz e d s ta w ie n ie  b u d ż e tu  D z ie ln ico w y m  n o sc i p u b lic z n e j. W k ra c z a n ie  m ia s ta

ca rynek ze swym i usługam i n ie jest 
zalecane p,rzcz  najw yższe czynu'ki.

(Rem)

Radom Narodowym pow inien się  zna­
leźć.

Prezydium Stołecznej Rady Naro­
dow ej, które c a  swym  posiedzeniu w 
dniu 15 kwietnia b,r. sam o w ystąpiło  
z wnioskiem , aby jak najszerzej 
uw zględniać w ypow iedzi i  qpinii;
D zieln ic odnośnie projektowanych in ­
w estycji, powinno przede wszystkim  , _ , . . .
, ■>_ 2 l  » * ; 1 Sobota — godz. 13 — „O dw ety"aopLcować, aby ta słusz.na uwaga d e  j Nica -leia

pozostała tylko fikcją. W Dzielnico- ’ 1 9  „O dw ety” 
wyoh Radach Narodowych przede
wszystkim powinny zainteresować się  j 18„ t”.,UP”• 1 . , • , , , , I I  «l*z\ 1 ii  I..11UMprojektowanym i inwestycjam i, ich ko- *ox -  - **'' ł -
misje: ogólne, ośw iatow e i  sanitarne.

u - * rsaiaaxJ 'tkćć

• *.. t Karania Ł)

g;odz. 14 , .H am let”  — godz.

M  ODPRAW A W KOM ITECIE
POW IATOW YM W E W ŁOCHACH 

W  dniu  19 bm. w lokalu Pow iatow ego 
K om itetu  P P S  — W łochy przy  ul. Okrzei 
N r 14 _  o godz. 11 odbędzie się o d p ra­
w a przew odniczących i _ sek re ta rzy  K o­
m itetów  M iejskich i Gminnych.

: !
O DSŁONIĘCIE SZTANDARU 
W GKODJ5ISKU 

W  G rodzisku Mazowieckim odbyła się
uroczyntoś i odsłonięcia sz tan d a ru  Pow ia­
tow ego K om itetu  P P S , W uroczystościach 
wziął udział p rzedstaw icie l CKW  P P S  
tow. B agiński,, p rzedstaw iciel W K  P P S  
tow. K ucharek! i przedstaw icie le  innych 

I p a rtii politycznych. N a ręce przew odni­
czącego pow iatow ego kom itetu  P P S  teie- 

I gram  z życzeniami nadesłał przew odni­
czący R ady  N aczelnej tow. w icem arszałek 

I Szwalbe.

łecznej Rady Narodowej.

Dzielnice muszą mieć głos
Op.tacowanie budżetu jest n iew ąt­

p liw ie zadaniem bardzo poważnym*
zwłaszcza je ś li  t r z e b a  je wykonać w j U Ż Y te C Z n o Ś c i publicznej 
skróconym czasie. W d o d a tk u  przypa-1
da ono w okresie, gdy Zarząd M iej-j Z zaleceń, które Rada Państwa u- 
ski będzie musiał nadto przeprewa- dzieliła  władzom  miej: k m w związku  
dzać w ielką reorganizację sw ych ko- z opracowywaniem budżetów na spe-

Miasło ma prowadzić 
przedsiębiorstwa

Łuk w iaduktu  lin ii śred n ico w ej  
w y le c i d a l i  u j  pouiietrze

Prace przy lu d o w ie  linii średnico 
w ej posuw ają  się planowo naprzód. 
Wczoraj o godz. 16,30 przystąpiono j 
do w y b u rzan ia  w iad u k tu  nad V»ry- 
brzeżem K ościuszkow skim .

W yburzanie przeprowadza firm a 
„Miner". Jezdnię koło w iaduktu za 
łożono w arstw ą bclak drew nianych 
i piasku o grubości 1.30 cm. w  celu 
zabezpieczenia kabli telefonicznych, 
prze • f d iw  el -ktrycznych, gazowych 
i  wodociągowych.

Wczoraj wysadzono ściany czoło­
we dziś natom iast w godz. 14 — 17 
zostanie „zlikwidowana" środkowa 
część łuku. Dia wyburzenia całego 
w iaduktu trzeba będzie wywiercić 
ponad 500 otworów pod ładunki, i 
zużyć ok. 200 kg. trotylu.

W związku z w yburzaniem  w ia­
duktu ruch  kołowy i pieszy na Wy­
brzeżu Kościuszkowskim jest wstrzy 
many. Usunięcie zwalisk potrw a 
przypuszczalnie ok. 2 tygodni. (Ks)

Szkoły warszawskie bilansują 
siroje tegoroczne

p ierw sze  szkoli)' n o r  ego  Hfpu 
pow stan ą  w e  w rześn iu  1948 r.

osiągnięcia

Poczynając od ju tra  w  warszawskich szkołach powszechnych 
i gimnazjach odbywać sft; będą uroczystości związane z zakończe­
niem raku azkctaego. Jednocześnie władze szkolne układają już 
plany na rok 1848-49. Od przyszłego roku szkolnego szereg szkół na 
terenie stolicy znajdzie pomieszczenie w nowoodbudcwanych bu ­
dynkach. W myśl zasady reform y szkolnej od września br. niektóre 
gimnazja w arszaw skie zostaną przekształcone na szkoły jedenasto­
letnie.

Kierowej) wozów  w ojskow ych  
zdawali wczoraj egzamin

Wczwaj o* fttproszezAe Minister- 
• l i t r  ORrocy Narodowej nasz współ- 
praonwo-ik udał ®ię. ćto jednej z m*ej- 
ecowofci podetołecznych, gdzie odbyt 
«ię przegląd wojskowego taboru eamc- 
ehclowegc. Przy przeglądzie był obec­
ny dowódcą wojsk lądowych gen. bro- j należy wymijać pojazdy na szosie?" 
>i Stanisław Popławski, żywo imterceu „Co zrobicie gdy ugrzęźnie samochód 
jąc się etanem motoryzacji jednostek, w błocie?". Odpowiedzi były zadowa 

Przegląd wykazał znaczne dosw'ad- łające, 
czerie kierowców samochodowych i 
ich dohre przeszkolenie. Samochody

p e n . Popławiski, przechodząc przed
frontem lśniących św ieżością farby sa­
mochodów, przyjm ował meldunki od 
szoferów. Przy każdym samocho­
dzie padały  krótkie pytania: „Ile
kilom etrów przeszedł ten wóz?" „Jak

D iuutjjgolniouie  
u g c ieczk i  
statkiem po W iśle

Od 1 lipca br. oddz. etoł. Zw. Zaw. 
Pracowników Państwowych przejmuje 

lod Żeglugi Państwowej statek ,3 a ł-  
!tyk‘‘, który pomieści 220 wczasowi­
czów.

Oprócz biblioteczki i czytelni, bę­
dzie ina statku specjalny zespół arty­
styczny, dancing, różnego rodzaju gry 
towarzyskie Hp. Każdy tumu* będzie 
trwał 2 tygodnie. Statek będzie kur­
sował na linii Warszawa — Gdańsk i 
będzie zatrzymywał się w dowolnych 
miejscach na ogólne żądanie „miesz­
kańców". Na postojach przewidywane

Oficjalnie rok szkolny kończy się 
26 czerwca, jednak w celu zainte­
resowania jak  najszerszych mas spo­
łeczeństwa osiągnięciami naszego

ItDZMAlTDACi « MarazaKiowak® 
U prow adzenie z  S era ju ” , 

RA” (u*. &rd4<‘Wafca 
13): godz. 19,30 ..Ladacznica z zasadam i” .

TEATR M L I  iMarszaiitows.<śa 61): 
godz. 19 ,,R. H . In ży n ie r” .

TEA TR „COMO ID  JA” Oli. Szwedzka 2): 
godz. 19 „Mgzczyżjna” .

T U T U  PO W śżiEC aN Y  (ul Zam ojskie­
g o): godz. 19 „Pociąg  - w idmo” .

T EA TR  „M 1N IA TI KY" (M arsza lk o m  
ska 69): godz. 19 ..S trzały  na ul. D ług iej” ,

TEATR KLASYCZNI (Atoko‘uwrKb i8)J 
godz. 19 „B ra t m arno traw ny” .

T EA T R  NOWY (ul. Puław ska 39):
gocł2 . 15 i 19 ,,Ja d z ia  w dow a” . , 
i L i u i i  b i  t J f O  (K arow a 31). nieczynny 
uó oCwuiaaia.

SALA YMCA: g. 19: „Ani Be ani Me” . 
(Oprócz czw artków ).

TKA T li  Dl ] LCz WARSZAWY (K arow a 
81): godz. 13 „ P a n  Tom buduje dom” .

1' «Wk a ki V» n O  L L l ł  u  W A££SZA V* i> A l”
(Eygmuntowbka 6). godz. 11,30 i 19,30 
.L.vpre&i-em po VVarszawie” .

TKA ł i ł  GULI W Kii (Królewska 13):
Godz. 13 ..GuiiWer w krk in ie  itiiyuiów ” , 

.Księżniczka czardaska’% pocz.

IM PREZY  TYGODNIA PCK
W  ram ach  T ygodn ia  PC K  odbędą sią 

]jna^Ltpujące im prezy : 19 bm. pouwieczo-

Po przeglądzie technicznym odbyła 
. , , : się  próba łraraulców. Pędzący wóz za-

których i  tw ym yw U  się nagłe w miejscu. H a ­
mulce dzia ła ły  sprawnie. Gen. P o­
pławski udziela osobiście wskazówek  
i rad. n iekiedy —  jeśli trzeba było 
— ganił.

Przegląd trwał kilka godzin i wy-

jenmą są remontowane, a stan ich za 
leźny jest od sum ienności i pracowi­
tości szoferów. M ałe zużycie benzyny, 
odpowiednia konserwacja wozu i d o ­
skonała znajom ość silnika przez kie­
rowcę. są słusznym  powodem do wy

we względnie norm alnych w arun ­
kach. Oczywiście do całkowitego za 
spokojenia potrzeb stolicy na tym  po 
lu jest jeoacze jednak dość daleko.

S z k o ły  jed en asto letn i®
W przyszłym roku szkolnym u- 

szkolnictwa, uroczystości w poszczę-I tworzone zostaną na terenie Warsza- 
gólnych szkołach nie odbędą się w ,w y  pierwsze szkoły jedenastoletnie— 
jednym  dniu, lecz rozłożono je na \ przy gimn. im. Batorego, Słowackie- 
okres całego przyszłego tygodnia od i go, Reytana i W ładysława IV. Jak  
20 do 27 czerwca. W szkołach urzą- j wiadomo szkoły te łączą zakres nau- 
dzone będą w ystawy obrazujące ca- ■ czania szkoły powszechnej, gimna- 
łoroczny dorobek pracy nauczycieli jzjum i liceum. Czas nauki, w porów 
i uczniów, akadem ie i lekcje poka- j naniu z dotychczas istniejącym  sy- 
zowe. Każda ze szkół ma również i stemem szkoły powszechnej i śred- 
swoją „specjalność", w  której osiąg- ! hiej' ulegnie skróceifiti o 1 rpk  i, co 
nęła najlepsze wyniki. Tak więc np. < jest, jeszcze bardzo ważne; uczeń po- 
w szkole przy ul. Otwockiej 3 moż- [ zostaje przez cały ten okres czasu 
na zobaczyć wzorowo urządzoną p ra- j w jednej i tej samej szkole. W stępu- 
cownię do zajęć praktycznych, w i je  do niej jako dziecko, a opuszcza

zostanie z funduszów śląskich, szko- ] Itodaf^is? 
ła przy ul. Puław skiej — z fundu­
szów czeskich.

Do września b r. oddanych zostanie 
do użytku 11 odbudowanych bu-Jii'ii taneczny w k aw iarn i p a rk u  Lazien- 
aynków  szkolnych. Jest więc nadzie n f c o n l i
j a ,  ŻG od nowego roku szkolnego; „Poiuilii”  z uu-.aiem o rk ie s try  Pli Z.
<?7 l rn lv  Txrnrc*7 -yxrclri« im c m n  '< Kom orow skinj, T. D^bro'vVfckiego, chórusD to f j w a r s z a w s k ie  z a c z n ą  p r a c o w a ć  ozo janda; 2ć om. o gvuz. 1 4  S ibew a lu-

d o v a  d ia  ciz.eci i m iodzieiy  w p ark u
-Sobieskiego (lo te ria  la u io u a ) .  C ałkow ity 
dochód praezuaczouy n a  PCXK.

KONCERTY POPULARNE
W  niedzielę 20 bm. odbędą się naat*-

p u j3 .ee koncerty  b ezp ła tn e : 1) P a rk  L re -  
s-u ra , godz. 15: 2) P a rk  Ujazd .wski, godŁ 
17.30 — O rk iestra  M ilicji O byw atelskiej 
pod dyr. M. Nadr& tow skiego; 3) T eren  
p rzy  ul. Oftarowskiej. 83 (Koło, godz. 15— 
Zabaw a ludow a z cźęścin koncertow a, w 
k tó re j udział b io rą : W. Kwaskow*ki — 
recy tacje , o rk ie s tra  ludow a i o rk iestra  
gazowni m ie jsk ie j; 4) P a rk  P aderew sk ie­
go, godz. 17.30.

C12 2SIK")

szkole przy ul. Oszmiańskiej pracow 
nie psychologiczną, w innych szko- 

est zwiedzanie miast, kąpiele w Wi- | łach pracownie geograficzne, histo-
śłe i morzu oraz wycieczki morskie. 
Wczasowicze będą mieli zapewnioną 
p o m o c  lekarską.

Zgłoszenia na turnusy przyjmuje 
z a rz ą d  okręgu s tó ł;  Zw. Zaw. Pracow­
ników P a ń stw o w y c h .

różnienia żołnierza. Kicyowca taki w ; kazał, źe żołnierze w swej codzieinnej 
dow ód uznania otrzym uje specjalną na | żmudnej pracy są  sta le  na posteru®- 
lepkę na szybę sw ego samochodu. I ku. (Sl )

~umk łEim zi ibiku
W ygrana 800.800 zł padła na Nr

2i)«i9 w P ozn an iu .

Wygrane po 106080 zł padły na
Nr N r 20316 21129 57005.

Wygrane oo 50 000 zł padły na Nr 
Nr £013 42u0 21311 34504 43443 43333 
68058.

Wygrane po 28.CM zł padły na Nr 
N r 4021 10:51 14118 . 14320 21853
23329 2S057 23420 26970 36S53 41419
41380 4*810 476C5 57587 597P0 70007
70869 71834 74217 77517 77614 78077.

na Nr
18967 
26045 
20002 
40354 
53057 
82327 
68066 
79602 
84623

W rgranr po 10 000 zł padły 
N r  W 2154 2333 4423 5248
18718 2'' 2 23050 23285 23763
27506 2 .574 28779 20970 29647
31915 32039 329-15 36436 39033
41521 42301 14800 48378 51024
53415 54253 59534 60494 61300
62335 63E!0 G50J5 65849 67916 
69739 70156 70(31 70584 77803
79874 808D2 32857 83342 83398
89124.

W y g ra n e  w  4.080 padły na Nr N r  
459 607 639 360 1423 1703 1964
3005 4315 4383 5399 5534 5657 5702 
6538 7126 7313 7435 7740 8417 84^1 
9361 97S7 9739 13290 13531 1501| “
15903 10020 10120 16701 17149 17343
17658 17892 13651 187:18 18763 19322
19773 19977 20161 20032 207C1 21429
21613 21912 21055 22406 22360 22703
22996 23248 22252 23320 23419 234-7 •
24501 24555 26182 23645 26703 26975
27107 27377 27874 23184 23694 29693
30335 31842 31863 32182 32401 32433
33757 34033 35337 35931 36030 36089
3S073 36870 33881 37774 38443 386-2
38938 39149 39420 33590 39919 40911
40388 41459 41494 41699 42183 426-6
42991 43375 43387 44094 44238 41535
45133 48294 46489 47106 47333 48030
48553 48946 49203 49724 50158 504-0
50782 50900 51786 51059 52042 52113
52436 57534 54118 r t?19 55239 53599

eru© 2  E ej k la sy .

58428 58451 58162 50408 59672 60186
CCSOO 61456 61583 61803 62686 62712
63079 63598 63865 64439 65221 65826
68138 63559 66787 66982 67699 67755
67926 68165 68220 68526 69476 70108
70290 70393 70303 71014 72725 72743
72768 72978 73386 75143 75340 75347 .
70304 77727 77742 78063 78095 78150
78424 79239 79107 793B0 80532 81691
81849 82510 82523 32803 83309 93771
84219 84911 85173 85545 85772 86132
86212
88630

86382
83698

88609
89380.

80886 88153 88351

Dalszy elitą w vffsuvch pn 1 000 ił 
z 1 go <*ula ciągnieni*

W Iipcu początek robót
pr/.jj b u d o u ie  
duiorca glóam ego

Budowa warszawskiego dworca głów 
cego rozpocznie 6ię już w roku bieżą­
cym. W końcu lipca przewiduje się 
rozpoczęcie robót ziemnych przy wy- 
konaniu wykopu pod przyszły dwo­
rzec. Ziemia z wykopu wywożona bę­
dzie przez tunel i wykorzystana do 
usypywania nasypu IWi średnicowej. 
Po ukończeniu budowy torów i pero­
nów dworca na przełomie 1949 — 1950 
przewiduję się rozpoczęcie budynku 
dworcowego.

ryczne itp.

Nowe budynki szkolne
Główną troską władz szkolnych 

jest poprawa w arunków  lokalowych 
w jakich obecnie znajduje się więk­
szość szkół warszawskich. W tym  ro­
ku ma się rozpocząć budowa czterech 
nowych budynków szkolnych: przy 
ul. Czarneckiego na Żoliborzu, ul. 
Kopernika, Puław skiej i pl. G rzy­
bowskim. Ta ostatnia zbudowana

34 przodoiurikótii SP 
u.ijj!łO"uje 503 proc normy

Zatrudniona w Warszawie na trasie 
W — Z oraz na bazie materiałowej 
Dw. Wileńskiego 3 Brygada SP, po­
siada 34 przodowników, których prze-

• „d lJU żuł H C ęiaitijekia nianio’

jako młodzieniec z m aturą. Jest to 
niewątpliw ie śm iały i słuszny krok 
n a  polu rozpowszechni_ania i udo­
stępnienia wiedzy. (Ks)

( S  S>1T5 0
N IED ZIELA , 20 CZERWCA 

W arszaw a I
7,05 Muz. popul. 7.30 „W  rodzin ie Le- ! , ..TUCZĄ”  (Suzina 4): „P ośc ig” . Począ- 

bioclćw” . 8,00 Dzień. por. 9,00 Nabożeń- i ei£ godz lo  17, 19 (d ia Zw.
stw o. 10,00 „Spacer po K aliszu” . 12 01 21* w  niedziele dodatkow y seans
P o ra n ek  sym f. 13,30 „Z agadka rad iow a” . I * SOdz. 13.

(Chniiciua, : „C daro- 
Pocz, godo,. 13, AS, 17, 2L  

D la Z w. Zaw, 19.
„AK T UA EAt-OiUF- • • • vw - KJutm Byt earn) s 

tyfkó l seans o godz. 13 iw  św  e ts  i nia- 
dziele godz. 11). Nowy p ro g ram  n r  2L

„A K T lA LISO SC l”  (w sim o S ty lo w y ); 
y i ko Jeden  negus o g. 11. Nowy program  

ak tualności n r  32.
„PA LLA D IU M ” (Złota 7 /9 ): „C aaaM aa- 

ca”. Pocz. seansów: godz. 13, 15, 19, 2L 
D la Z w. Zaw. 17.

„PO LO N IA ”  (M arszałkow ska Nr 56): 
„Gasnący płomień” — godz. 12.30, 14,45, 
19,15. 21,30. i>ia Zw. Zaw. 17.

„SY REN A ” (Inżyn ierska  2 ): „K onik
g a rb u sek ” . Pocz.: 15, 17, 21. D ia Zw. Zaw. 
17 (50 proc.) i 19.

„STYLOW Y” (M arszałkow ska 112) • 
„F ygruaiion” godz. 13, 15. 17, 21. D la Zw. 
Zaw. 19.

13,40 Aud. św ie tlic. 14,25 P rzeg l. aud.
14.30 „B aiik  g ospodarsk i” wodewil. 35,15 
Muz. lud. 15.55 „K w ia t pap roci” . 16,05 
R ecital fo rtep . 16.35 ,,U W ujcia  K luczy­
ka na pięcio lin ii” . 16,55 , N a pierw szy 
dzw onek” pog. 17.00 „Podw ieczorek przy 
m ikrofonie” . 18,15 „M aska Beethover;a” 
18,35 Konc. k rak . ork. PR . 20,35 „Nowe 
książk i” . 20,30 „Ju g o sław ia  przem aw ia do 
P o lsk i” . 21 00 Dz. wiecz. 22,00 Muz. tan . 
23.00 O sta tn ie  w iad. 23,10 W iad. spo rt.
23.30 M uzyka.

W arszaw a U
9,02 Muz. popui. 10 00 „D ziew częta z 

N ow olipek” , 10,15 Muz. poważna. 11.05 
P ieśn i kornpoz. polskich. 11,30 „P an  T a ­
deusz” . 11,45 Muz. tan . 1204 Aud. dla 

, . . .d z ie c i. 12,20 K onc. rozr. 13,20 ,,K u ltu raetętna norma d z ie n n a  pra-cy w y n o s i i sz tu k a ” .
503 proc

J u t r o  n a g r o d a  „ u e r b j i

Fou szecłui);m  fair or em  jest „Hucb“

( t f l tn in m a  
ko rb y

Ę j  d c s ta /tiŁ a  n o W yeh  s il  m  
jp fjlf tV d ca io n ) i  f i t v e ^ r n  j

Prod. Państw . Fabr, Cbem -Farmae. 
Żądać w Aptekach i Brog.' 4676

76 513 83 727 45 839 55 81 929 57046 
074 OS3 175 202 53 423 97 530 887 704 
43 57 07 72 820 30 47 48 70 916 49 
5-8049 137 214 03 749 70 872 967 59142 
60 61 214 66 671 809 905.

60017 24 207 61 321 2 501 34 54 864 
, 77 897 879 94 61095 103 619 729 60 815 
‘ 918 62050 207 450 9 77 608 710 57 87 

875 917 63011 65 105 11 25 43 61 283 
586 674 81 723 68 88 853 64243 425 44 
505 29 890 746 823 903 57 65018 116 
9 128 225 61 338 525 93 897 038 66102 
364 491 515 27 651 884 67071 7 112
208 S57 424 58 09 660 704 911 52 3 75 
68033 170 218 329 472 512 63 73 820 
704 959 65 69004 22 8 123 77 232 302 
84 456 054 97 703 32 815 910 60.

70022 32 356 68 404 45 618 33 5 747 
979 71010 91 424 65 634 923 72007 52 
284 330 448 59 540 766 855 56 91 
73010 43 53 132 81 342 484 88 84 507 
657 707 15 51 54 870 052 74026 75 201 
33 45005 397 415 74 508 623 742 57 61 
8 821 41 945 58 62 75246 423 42 553 
63 99 625 46 50 748 68 70 942 76078 
282 358 427 9 70 597 686 890 77004 63 
79 294 313 46 406 35 598 771 805 918 
78006 12 107 63 75 207 37 58 T9 80 
307 57 448 547 647 51 774 832 918
79269 357 404 42 51 611 29 48 89 813 
37 96 931 72.55833 56110 5GI62 56277 5781o 580o3

D»l<w* clą* v » } g ru ii£ c b  IW  <1 podau* bgd/lt Jutr*

Jutro, w  niedzielę 20 bm. zosta­
nie rozegrana największa gonitwa  
sezonu dla 3-letnich koni krwi an­
gielskiej, nagroda „Derby". Kto zdo 
będzie błękitną w stęgę?

Z zapisanych koni największe 
' szanse na zwycięstwo ma „Ruch", 
jkoń stajni „Ikar", zdobywca nagro 
Idy „Rulera" i „Produce", któremu 
zagrozić jednak m ogą wyróżniają­
ce się klasą i kondycją: „Clever- 
hof", „Senator", „Miss Victory" i 
„King Ping".

Nagroda w  tym klasycznym  w y­
ścigu wynosi 500 tys. zł. Stai'tuje 
9 koni.

ZAPISY NA NIEDZIELĘ
GONITWA 1. — 70.000 zł dla 4 L 

og. i kl, arabsldch, dyst. 2800 rr.hr. 
Gracz, Ohag, Giaur, Gadirszlem. 

i GONITWA 2. — 70:000 zł, nagro 
da Sławuty dla 4 1. i st. klaczy a- 
rab3kich, dyst. 2200 mtr. H a i f a ,  E- 
viva, Eleonora, Frezza.

Gonitwa 3. — 150.000 zł., pło­
ty, handicap dla 4 1. i st. koni, dyst. 
3600 mtr. Lotna II 71 kg, Wiraż 
69 kg, Sunfix 56 kg . Liwiec 71 kg. 

! GONITWA 4. — 80.000 zł dla 3 1. 
jkoni, nagroda Aschabada, dyst. 
2400 mtr. -Cave’ea, Łańcut, Equa­
tor, Li-s and er, D rogosław , Eloge, 
Davos.

GONITWA 5. — 500.000 zł, na-

nator, Miss Victory, Espoir, Clever- 
hof, Gawor, King Ping, Pika.

GONITWA 6. —- 65.000 zł dla 4 1. 
i st., dyst. 1800 mtr. Bojar, Chan­
son, Meerschaum, Chaldea.

GONITWA 7. — 50.000 zł dla 4 1. 
i st. klaczy, dyst. 1600 mtr. Sybille 
d'Or, Balkyris, Gryka, Asta, Dębi­
na, Mara.

GONITWA 8. — 60.000 zł dla 4 1. 
i st., dyst. 1600 mtr. Cziris, Casar, 
Wir II, Charme, Chorążanka, Stor­
czyk.

GONITWA 9. — 80.000 zł dla 4 1. 
i st. koni, dyst. 2600 mtr. Gniew, 
Signor, Guanaco, Santa Cruz, Phar, 
Lux.

NASZE TYPY
1. Gracz, Ohag.
2. Haifa, Frezza.
S. Liwiec, Wiraż.
Ib Carolea, Equator, TAsarder.
5. Ruch, King Ping, Miss Victory.
S. Bojar, Chanson.
7. Asta, Dębina.
8. Wir, C&sar.
9. Guanaco, Signor.

t s e Ł i i S Z E M  B B O B d E

CHOROBY PŁUC I SBKCA, RRNTOEN: 
prześw ietlenia , zdjęcia. Dr med. P .o lr 
ZAŁJ5SKI (daw niej P rzychodnia -  S ena­
to rsk a  28/30), obecnie P u ław sk a  5. 4145

groda ,J)erby“ dla 8 l.-og . i kl., g^ramNO dowód kolejowy na nazwisko! 
dytU tioo  pUr. Cwolea, Ruch, S«- Kowalaki SUnielaw, Sochaczew. «86

as©
CEMTPAtMY O  O

o q <3a t r * r i•._ „ -fu,
lo t« T * a « i f  •  t f  w » i v ł m i cm k i A i t i i  « a c u i

W ydawca: RADA NACZELNA Rl*S

Redaguje: KomiSet Na kład:  Spó łdz .  W y d . „Wiedza*

Redakcja i Adminisl rai  ja. W a rs za w a ,  A l. Je ro zo l im sk ie  S5
Telefony Redaktor Nac*elny 8.85-01, Sekretarz Redakcji 8.85-02. 
Dział Ogłoszeń 8.85-05. Admm Drukarni 8 86 37 D rukarm a 8.79-61, 

Adm inistracja Wydawnictwa 8.85 04

Godziny przyjęć Redaktor Nacz g 10 — U, Sekretarz Red g 13 15
A dm inistracja czynna od g 8 do 15. Kasa czynna od g. 9 do 14

Konto czekowe PKO Nt. 1-980 
Bank Gosp. Spold*.. Oddz w Warasawie Nr. 195

P re n u m era ta  m iesięczna w k ra ju :  ?.l 120, zagranicę 300. P re n u m era tę  należy  opla-
cać do 10 każdego m iesiąca Da konto PKO 1-980. P rzy  zgłoszeniu p renum era ty  
należy jżodać dokładny i czytelny adres. P rzy  opłacaniu p renum era ty  na odw ro­
cie odcinka podać należy nazwisko, imię, p oc/ię  oitvz num er sziaKu- F rzy  

zm ianie ad resu  podać trzeba  poprzedni ad res.

CEN Y  O G ŁO SZEŃ  :
mżenia drobne po z? SO z s l w yraz. P oszu k iw an ie  pracy po zł 15 za w yraz.
ekś- ie redakcy jnym  do 70 mm zł 1G0: od 71 — 12G mm zł 140; od 121 — 200 
?ł 175 od 201 — 300 mm zł 225; powyżej 300 mm zł 300 za 1 mm szerokość. . , r,rv ____  nn. i o n  „ł CA- 1 Ol OAi'1 w,-r,.

Ogłoszenia
W tekś! ‘
l  sŁPalty "Ż a le k s trm  dó 70 min zl 63; od 71 — ISO mm z i 80: oń 121 — 200 mm
zl 100 • od 201 — 300 mm zt 130; pow yżej 300 r.rni zl 180 za 1 mm szerokość
i  szpalty  Nekrologi do 70 mm zl 60. od 71 — 120 mm rl 75, od 121 — 200 mm
zl ł5o od 201 — 300 mm zl 150. powyżej 300 mm zł 200 za 1 mm szerokość
1 szpalty . Za niedziele 1 św ię ta  dolicza się 30 proc. Za term inow y d ru k  ogłoszeń 

A d m in istrac ja  nie odpow iada.

OGŁOSZENIA PR ZEJM U JĄ  :
C entralne B iuro Ogł, 1 P.ekl. Sp. W yd. „W iedza" O ddział w  W arszaw ie, Al.
Jerozolim skie 85, teł. 885-05 oraz A gentury  m iejsk ie : Al. Gen. S ikorskiego 18— 
..Im p et" . K olek tura  M arszaikow rka 1 — I„. U rbanow icz, skiep z m at. p-śm. 
i w szystk ie oddziały Sp W ydaw n. „W iedza” w PoUce. Rolska Agencja . ra ­
sowa — B iuro Ogłofzeó i Reklam  W -wa ul. Miód'-:. Jugosłow iańsk ie j 11. w szystkie 
oddziały P  A. P . w Polsce, B iuro Ogłoszeń „C zyteln ik" — C entrala ul. D a­
szyńskiego 16 i oddziały M arszałkow ska J.6. Poznańska 38. Targow a 67, 
„W olność" — W arszaw a M arszałkow ska 9-5. Sp. Agencji P rasow ej „G lob 
ul Złota 4, B iuro Ogłoszeń Teofil P ie traszek  W arszaw a. W spólna 50. tęi. 85: -26

9bb£S D rn k . Sp. W y d aw n . „W ied z a ”  — „ R o b o t n i k "  n r  ł
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Tam gdzie się ognsafa gi^rłię
Piastów fabryka przyszłości

Przed w ojną Z akłady ICaraczdkowe
„Piastów " j Zakłady Akumulatorowe 
„Tudor" były pryw atną własnością 
Niemca M ullera. Fabryka była znana 
wówczas jako .producent wysokowar- 
tościow ych wyrobów gumowych, jak:

tycłi, p rzy  zatrudnieniu 3.000 robot­
ników. W ojna zaham owała tę w ytwór­
czość, gdyż fabryka pracow ała tylko 
na użytek wojskiwy okupanta.

Niemcy, opuszczając fabrykę, oprócz 
kompletnego ograbienia jej, podmino-

. . . tow. P iko la  n aw ija  pas p ę d n y  p r z e d  wulkanizacją . T ow . Pikola  
m a  ju ż  p o z a  sobą  17 lat p ra cy  w Piastow ie .  (F o to  SA P).

późne artykuły  techniczne, pasy, po- w ali wszystkie budynki. Tylko oko-
dłogi gumowe, kajak i, ru ry  i węże gu­
mowe, łodzie pontonowe. Nawet gum­
k i „Myszki" s tąd  pochodziły. M iesięcz­
ny obrót wynosił wówczas 1 milion zło

liczności, że w gmachach fabrycznych 
mieścił się szpital, -należy zawdzięczać, 
iż cały  Piastów nie wyleciał w powie­
trze.

Jedziemy na wczasy po  zdrowie

Z a n z  po wyzwoleniu 13 dawnych
pracowników stanęło  do pracy, aby ra ­
tować zakłady. Pracowano darmo, z 
własnymi narzędziam-i, ściągając z c a ­
łej okolicy drobny sprzęt i maszyny 
służące do uruchomienia fabryki. 
W reszcie w styczniu 1946 r. urucho­
miono produkcję. W  jednej hali, 
gdzie mieściły się magazyny, p roduk­
cja i dyrekcja, wyprodukowano w 
pieirwszym miesiącu 180 kg wyrobów 
gumowych. Od tej chwili rozpoczyna 
się gwałtowny rozrost fabryki.

Początek z niczego
Rok 1946 d a ł ogólnie 68 ton w yro­

bów o wartości 25 V-i miliona, złotych, 
zaś rak  1947 —  już 408/4 tony o w ar­
tości 206 milionów zł. W pierwszym 
kw artale 1948 r. wyprodukowano 138/4 
tony o w artości 108.109.000 zł, k tóra to  
ilość wobec planowanych 92 ton, s ta ­
nowi ok. 150 -proc. wykonania planu.

Obecna produkcja  — to w przew a­
żającej ilości drobne artyku ły  teehnicz 
me, bez których nie mogłaby się obejść 
żadna współczesna maszyna, an; u rzą­
dzanie przemysłowe, pasy -pędne, 6ikór- 
guma, guma gąbczasta. Jedynie tu wy- 
rab ia  się naczynia ebonitowe do aku ­
mulatorów, tu pow stał wynalazek gu­
my ołowianej do ochrony aparatów  
rentgenowskich. (1 m2 gumy ołowianej 
importowanej kosztował Polskę 22.000 
złotych — obecnie produkowana przez 
„Piastów" kosztuje 5.000 zł, przyczem 
jest ona lepsza od zagranicznej).

Ugniatanie gumy
Ko.-zwstąjąc z przew odnictwa dyrek 

fora technicznego inż. Jackow iaka i

0,1 mm), tutaj następuję jej dokładne
uplastycznienie. Na kalandrach pokry­
wa się również gumą tkaniny potrzeb­
ne do produkcji pasów pędnych. Przy 
jednym z nich pracuje brygadzista k a ­
landrowy tow. M ajchrzak Mieczysław, 
który  jest najlepszym  z najm łodszych 
robotników zakładów.

Wreszcie wulkanizujemy...
I oto — dział wulkanizacyjny. Tu­

taj całe szeregi gorących pras, nada­
ją, pod ciśnieniem 100 do 150 atm o­
sfer półpłynnej masie gumowej d o ­
k ładne kształty  matryc. Dziś p ras tych 
jest stosunkowo niewiele i to  o n ie­
wielkim nacisku, bo 80 ton. W krótce 
zakłady otrzym ają 20 nowych, k ra jo ­
wej produkcji, o nacisku 150 i 300 
ton. W tedy produkcja ruszy galopem.

Przy jednej z pras spotykamy we­
terana z-aikładów tow. Gipsiaka, p ra­
cującego już 18 la t w „Piastowie" 
Jednym  ruchem ręki opuszcza tłok 
prasy, aby z klocka ebonitowego po 
półgodzinnym tłoczeniu utworzyć go­
tową, tw ardą skrzynkę do małego aku­
mulatora. W iększe skrzynki w ulkani­
zuje 6ię w formach skręcanych, w o l­
brzymich kotłach, o-grzewonych parą  
pod ciśnieniem. Każda z takich sk rzy­
nek jest potem spraw dzana pod na­
pięciem 25.000 volt na  -przebicie iskrą 
elektryczną.

— Oho! —  szmelcowa — mówi tow. 
Rybak — pokazując błękitną iskrę 
przeskakującą przez ściankę akum ula­
tora do żelaznego stołu.

Na nasze zapytacie o człowieka, któ 
ry  najwięcej przyczynił się do od-bu-

Przepaliła się
O c zy w iśc ie  żarów ka . Ż e b y  się

to  j e s zc ze  p ie r w s zy  raz zd a r zy ło ,  
to  trudno. Ż a ró w k a  jes t  jak c z ło ­
wiek. R ob ią  ją, pali s ię i w reszc ie  
gaśnie  — to  sm u tn e  n a s tę p s tw o  
nieuniknionej zdarzeń  k on se k w en ­
cji.

T y lko ,  że  ja  już n-tą ża ró w k ę  
w kręcam . O w szem , nie m o żn a  na­
rzek a ć  — pali się. C iem n a  w p r a w ­
d zie ,  ale  się pali...  tr zy ,  n a jw y że j  
c z te ry  dni. P óźn ie j  n as tępu je  lek ­
ki, c h a ra k te ry s ty c zn y  trzask , p ęka  
w niej jakiś  drucik  i robi się c iem ­
no.

T rudno m ie szk a ć  p o  ciemku.
K r y ty c z n ą  noc sp ę d z a m  p r z y  św ie ­
cy, k tó rych  m am  na w sze lk i  w y ­
p a d ek  d u ż y  zapas , a n aza ju tr z  ra­
no kupuję  n ow ą  ża r ó w k ę  i zn ow u  
parę  dni m a m  jasno.

M u s zę  lo ja ln ie  p rzy zn a ć ,  że  s y ­
tuacja ża r ó w k o w a  zn a czn ie  się p o ­
prawiła . D a w n ie j  m o w y  nie b y ło  
o kupieniu ża ró w k i  bez  o d p o w ie d ­
nich s to su n k ó w  w śró d  k u p ró w  
b ra n ży  e lek tryczne j .  D z is ia j  m o ż ­
na ju ż  k u p o w a ć  tanio  i bez  w ię k ­

szych  trudności.  K ra jo w a  pro d u k ­
cja na s z c zę śc ie  ruszyła .

I lo śc io w o , ryn ek  p ra w ie  że  na­
syco n o ,  ja k o śc io w o  — nie jest na j­
lepiej. W s z y s c y  w iem y, że  p ro d u k ­
cja ża ró w ek  jes t trudna, że  brak. 
nam su r o w c ó w  i że  na pe łn o w a r­
to ś c io w y  to w a r  m u s im y  je s zc ze  
t rochę  p oczeka ć .

D ob rze .  G o tó w  je s te m  c ze k a ć , 
b y le  nie za długo. W y d a je  się, że  
teraz,  g d y  ju ż  p ro d u kc ja  i lo śc iow a  
jes t w wielu d z ied z in a ch  w y s ta r ­
cza ją ca  — m u sim y  p o w a żn ie  z a ­
t r o s z c z y ć  się o to, ż e b y  ten tow ar  
b y ł  d o b ry  jakośc iow o .

Jeżeli [solski p r z e m y s ł  e le k t r y c z ­
n y  nie zac zn ie  w yra b iać  do brych ,  
d łu go  pa lących  się ża ró w ek ,  spo­
łe c z e ń s tw o  chcąc nie chcąc, bę­
d z ie  m usia ło  p rze jść  na źró d ła  
św ia t ła  m o że  n ieco  archaiczne,  
ale za to  n ie za w o d n e  i tańsze.

T y lko ,  ż e  ja  za m ia s t  łu c zyw em ,  
kagankiem , c zy  św iecą, w o la łb ym  
św iec ić  sob ie  w ieczo ra m i dobrą  
p o lską  żarów ką .

S T R Ą C Z E K .
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Casablanca

«— D o k ąd  jedzieeie  n a  w czasy , n a  
u r lo p ?  —  sły ch ać  co raz  częściej p y  
tan ie .

(P rzew ażnie tam , d o k ąd  n a d a rz y ­
ła  się  o k az ja , dokąd  k to ś  n a m  po­
w iedzia ł, że „ je s t dobrze" , d o k ąd  

w y b ie ra ją  się  m ili zn a jo m i. N ad  m ó 
rze, bo d aw n o  n ie  by liśm y , do Z a ­
ko p an eg o , bo będzie  w esoło...

Czyli — w y b o rem  m ie jsca , czy o 
ko licy , w  k tó re j  spędzim y  u rlop , 
k ie ru je  p rzed e  w szy tk im  — p rz y p a ­
dek.

T o w ła śn ie  je s t  n iew łaśc iw e , n ie ­
ro zsąd n e , a  czasem  okazać  się m o ­
że w ręcz  szkodliw e. B ard zo  często  
u rlo p , spędzony  w  ta k ie j w łaśn ie , 
p rzy p ad k o w o  w y b ra n e j m ie jscow o­
ści, m oże odbić się źle n a  naszym  
zdrow iu . A je ś li n ie  zaszkodzi, to 
n iew iele  pom oże.

M ało  je s t dziś osób, k tó r e  pow ie­
dzieć sobie m o g ą , że s ą  n ap raw d ę , 
s tu p ro cen to w o  zdrow e. N a  d o leg li­
w ości, jeś li są  n iew ielk ie , n ie  zw ra-

P rzew lek ły  k a sze l i , b ro n c h it—och, i 
sam  prze jdz ie , od tego  się n ie  u-j 
m iera ... Ł am ie  tro c h ę  w  kośc iach  j
— cóż,, sk u tk i okupacji, a le  k to  by  j 
się  ty m  przejm ow ał...

T a k  n ie  m ożna. (Fosk ichajm y zgc 
d nego  g ło su  lek a rzy . W y bór m ie j 
sca, w  k tó ry m  spędzić  m am y  u r ­
lop, m u s i być d o k o n an y  z za s ta n o  
w ieniem , ta k , aby  n a  -skutek n ieod 
pow iedn iego  k lim a tu  n asz  s ta n  i 
z d ro w ia  i sam opoczucie  u leg ły  po- i 
lepszeniu , a  n ie  — pogorszen iu . O-;

, setoom b ard zo  w y czerp an y m , z b y t1 
pobudliw ym , sk ło n n y m  do z łe j ] 

I p rzem ian y  m a te r i i ,  zaszkodzi n a  I 
pew no m orze , ch o ry m  n a  serce  |
— k lim a t w y sokogó rsk i, tym , któ-1 
rzy  m a ją  „coś n ie  w  p o rząd k u "  z 
n e rk a m i — zb aw ien n y  d la  innych  
C iechocinek.

W codziennej ru b ry c e  — „Jedzie­
m y n a  w czasy  po zd row ie" po d am y  
ogólne w sk azó w k i i z a le cen ia  z 
p u n k tu  w id zen ia  lek a rzy . W prow a-

. ..Oho — s z m e lc o w a  — m ó w i tow . R yb a k  po ka zu ją c  b łęk i tn ą  iskrę  
przesk ak u ją cą  p r z e z  ścianki akum ula tora .  (F o to  SA P).

D o m  Z d r o jo w y  w W ień cu-Z dro ju

eam y  n a  ogół dużej u w ag i. D o le 
k a rz a  idz iem y i z aczy n am y  k u rac ję , 
k ied y  n a p ra w d ę  ju ż  je s t  źle. S erce 
trochę n a w a la  —  cóż, d rob iazg ...

d zona obecn ie  re o rg a n iz a c ja  ak c ji 
w czasów  n a k ła d a  z re sz tą  n a  w cza­
sow icza o b o w ią zek  z b a d a n ia  p rzez  
lek arza  p rzed  w y ja z d e m  na wczasy .

kierownika produkcji Przybylekiego, 
O glądam y zakłady. W chodzimy -do ,,p'e 
k iełka" fabrycznego — z -nieznośnym 
łoskotem w irują olbrzymie ogrzewane 
p a rą  walce. Przy nich ludzie, w yglą­
dający  jak Murzyni, cz-arni od sadzy, 
w sypują porcje 6urowców: surowego 
kauczuku, sztucznej gumy ,,Buny“, 
ma-gmezji, ziemi okrzemkowej, kredy, 
siarki, oleju, tzw. przyśpieszaczy i... 
6-adzy. Skład takiej m ieszanki z-ależy 
od recepty  laboratorium .

Po półgodzinnym wygniataniu przez 
olbrzymi gniotownik ; 15-konne walce 
widzimy, jak z tych różnych proszków 
nawija 6ię na walce uplastyczniona 
guma. „U rzędujący" tu m ajster Pal- 
czewski — informuje na6, że obecnie 
czynnych jest tylko 8 walców, o moż­
liwości produkcyjnej 150 too, lecz już 
w krótce będzie uruchomionych dalsze 
6 par.

W następnej hali, o wiele cichszej, 
odbywa 6ię proces uszlachetniania gu­
my. Przeciąga się ją na  olbrzymich po ­
tró jnych walcach zw-anyoh kalandra­
mi, tu ta j nabiera ona dokładnej sze­
rokości i grubości [z dokładnością do

dowy „Piastow a" — każdy niemal 
wskaże nam  tow. Kowalczyka, -kierow­
nika rem ontu i konserwacji. Ten „głów 
ny szabrownik" wynalazł i sprowadził 
niem al wszystkie maszyny, pracujące 
w „Piastowie".

— Znam je wszystkie na -pamięć — 
mówi — pracuję tu  już przecież oko­
ło 20 lat.

Mózgiem fabryki pozestało jednak 
laboratorium, które nieustannie spraw ­
dza jakość produkcji, udziela -p.rzepi- 
sów na nowe kompozycje i różne su ­
rowce zastępcze.

Cała fabryka, począwszy od naczel­
nego dyrektora, a skończywszy na 6za 
rym robotniku, żyje myślą o p rzy ­
szłych zakładach, takich, jakie prze­
widuje 6-letni plan. Przew idziana jest 
dalsza rozbudowa tereno-wa, budowa 
szeregu nowych gmachów -i nowe m a­
szyny.

W  roku 1955 „Piastów " zatrudni 
2500 pracowników j produkow ać bę­
dzie 180 ton gumy miesięcznie.

L. F.

„Zycie E m ila  Zoli“ u stą p iło  na  
e k ra n ie  k in a  ,p a l la d iu m "  tro ch ę  za  
s zy b k o  m ie jsca  f i lm o w i „Casablan- 
ca", k tó r y  p rzec iw n ie  m a  zapew nio- - 
ne d ług ie  pow odzen ie . T a je m n ic a  J  
pow odzen ia  i n iepow odzen ia  n iek tó  
rych  f i lm ó w  je s t  n iera z tru d n a  do 
o d szy fro w a n ia . M ożna  je d n a k  za- ' 
łożyć, że  scenariu sz  f i lm u  m a  tu  
n a jm n ie j do pow iedzen ia . P raw ie  j 
w szy s tk ie  f i lm y  o n a jb a rd zie j nie- 1 
p rzem yś la n ych , n a iw n ych , n ieraz  
w ręcz g łu p ich  scenariu szach , ścią- i 
gają, n a jw ię k szą  ilość w idzów .

„C asablanca", to  f i lm  gw iazd , i 
zro b io n y  dla gw iazd , is tn ie ją c y  ty l- j 
ko  przez  n ie, g d y ż  tru d n o  się dopa­
trzeć  ica r to śc i scen a r iu sza  i r e ż y ­
serii, chociaż A k a d e m ia  F ilm o w a  w  , 
H ollyw ood  n a grodziła  re ży se ra  M i­
chaela  C u rtiza  za te n  fi lm , ja ko  na j 
le p szy  f i lm  19Ą3 ro ku . J e s t to ty lk o  
je szc ze  jed en  dow ód w ięcej, ja k  n i­
sko  w  ty m  ro k u  s ta ła  sz tu k a  f i lm o ­
w a  w  A m ,eryce i ja k ie  m u s ia ły  być  
in n e  fi lm y .

B o: rzecz d zie je  się. w . C asablan  
će, a le n ie  m a  ani jednego  a u te n ­
tyczn eg o  zd jęcia . C ały f i lm  zd u szo ­
n y  je s t  w  a te lie r  i — ja k  powne- 
dzia ł p ew ien  k r y ty k  fi lm o w y  — m a  
„ zn a ko m ite  dekorac je , od ra zu  w i­
dać, że  d e k o r a c j e a ; :  ja  w tłoczo ­
na  je s t  w ła śc iw ie  do jed n eg o  k lu ­
bu nocnego , w  k tó r y m  bardzo n ie ­
o k re ś lo n y  ty p  R ic k  w  sposób dość 
w ą tp liw y  p o m aga  zb ieg o m  z E u ro ­
py. W reszc ie  f i lm  ro zp ływ a  s ię  w  
c u k ie rk o w e j ga d a n in ie  p rzep la ta n e j 
p oca łu n ka m i, a c h a ra k te ry s ty c zn y  
a k to r  H u m p h re y  B o g a r t bardzo  żle  
się c zu je  w  ro li a m a n ta .

W e F ra n c ji f i lm  b y ł p r z y ję ty  sal 
w a m i śm iech u , g d y ż  F ra n cu zi tro ­
chę lep ie j w iedzie li ja k  w yg lą d a ł 
ruch  oporu  w  n ieo ku p o w a n e j C asa­
blance. N a jm n ie j  w ia ryg o d n e  są  

(scen y  w  P aryżu , w  w ilię  w kro czen ia  
N iem có w , zn ó w  n a tu ra ln ie  zrea lizo ­
w a n e  iv a te lier , p rze to  zu p e łn ie  [po­
zb aw ione  w ła śc iw e j a tm o s fe ry .

Po na p isa n iu  ty c h  słó w  trzeb a  
ty m  ba rd z ie j podziw iać g en ia ln y  
k u n s z t  a k to r s k i  In g r id  B erg m a n , 
k tó r a  po cu d o w n e j k rea c ji w  „Gar 
sn ą c y m  p ło m ien iu “ radzi sob ie  z  
ta k  n iew ia ryg o d n ą  ro lą  l i s y  L u n d , , 
ynJt}.n .Ir.n.VMZi  U ) CCLSClblCLTLCG 1Yl.LP.rlzM  *

n ie k o c h a n y m  m ę że m  b o h a terem  ł  
ko c h a n y m  en -ko ch a n k iem  ta k ż e  na- 
w pó ł b o h a terem  ( p rz y n a jm n ie j w e­
d ług  in te n c ji sc e n a r zy s tó w ) . In g r id  
B e rg m a n  z zu p e łn ą  na tu ra ln o śc ią  
p rz y jm u je  przeciw ności losu i w y ­
b itną  g rą  sw o ją  podnosi ten  f i l m o 
całą  k la sę , p o tw ierd za ją c  ra z  je s z ­
cze sw ą  w ie lk ą  sław ę.

S e k u n d u je  je j bardzo  popraw nie  
n ie zn a n y  je szcze  w  P olsce a k to r  
P aul H enreid , ja k o  C zech (!) V ictor 
L aszlo . D obrą  k rea c ję  s tw a rza  ta k ­
że  C laude R a in s, ja k o  k a p ita n  R e ­
na u lt, s łu żą cy  r z ą d o m  V ichy  bez 

w ie lk ieg o  p rzeko n a n ia  (z re sz tą  ty p  
zu p e łn ie  n iep ra w d o p o d o b n y ). Con­
rad  V eidt, ja k o  N iem iec , m a jo r  
S tra s  ser, c zu je  się źle , co je s t ty m  
dziw n ie jsze , że  te n  n iedaw no  zm a r­
ły  a k to r  b y ł N iem cem . P ozosta łe  

■role obsadzone  i za g ra n e  s ta ra n ­
nie.

Ingrid  Bergman i H u m p h rey  Bo­
gart w s e n sa cy jn ym  fi lm ie  „C asa­

blanca".
(F o to  „W arn er  Bros. M P E A ) .

M imo zn a czn ych  w y s iłk ó w  zesp o łu  
a k to rsk ie g o  f i lm  p o zo sta w ia  w ra że ­
n ie  n ie p o w a żn e j za b a w y  na, pow aż­
n y  te m a t  t d la tego  s ta le  zaw odzi 
n a w e t n a jb a rd z ie j go tow eg o  doI

jw zru szeń  — w idza .
T  T R / - W T  T f T T Z T T Y P . n i T T

T-ŁUMACŁYfc ł O Z E f  B R O O Z IC ,

— Sam nie mogę zrozumieć, jak się to stało... że to się mo­
gło stać...

— Ha, cóż... Zdarza się... — uśmiechając się opowiedział 
mu wtedy Altgeld i opowiadał Emmie, jak Bryan stał przed 
nim przypominając zdrowego, rozrosłego wiejskiego chłopaka, 
który z trudem potrafi zrozumieć, że oto jego kandydaturę 
wystawiła partia na stanowisko prezydenta. Stał przed nim, 
pragnąc zadać mu pytanie, którego nie potrafił ująć w słowa. 
„Czy będzie mnie pan popierał, czy też zwalczał za to, że... że 
tak postąpiłem... Nigdy nie przypuszczałem, że coś podobnego 
potrafię... a przecież potrafiłem'1...

— Co pan sądzi o tym wszystkim, Gubernatorze — wy­
krztusił wreszcie.

— Sądzę, że to będzie trudna sprawa... diabelnie trudna... 
Bryan kiwał głową, uśmiechając się głupkowato.

W tych słowach właśnie opowiadał jej Pete o swym spot­
kaniu z Bryanem. Był to jego sposób zbywania pytań niczym. 
Gdy wrócił, wyczerpany do ostateczności, do domu po Kon­
gresie, na którym obrano kandydata, śmiał się jednak i powie­
dział:

— Wiesz, Emmo... uczę się coraz to nowych rzeczy. Z bie­
giem czasu ostrza stępiają się... tak... niejedno ostrze stę­
pia się...

Myślę, że i ja z czasem też wygładzę się.
Była przy nim, kiedy po raz drugi spotkał się z Bryanem. 

Organizm zaczął odmawiać mu posłuszeństwa i przymusowa

bezczynność pozwoliła mu na skorzystanie z parotygodniowe- 
go wypoczynku przed ostatecznym zakończeniem kampanii 
wyborczej.

Emma zaproponowała wyjazd d-o Colorado Springs, na co 
Pete po pewnych wahaniach zgodził się. Gdy jednak znaleźli 
się w pociągu, w swej salonce — siły opuściły go. Jak gdyby 
naraz rozluźniły się w nim wszystkie sprężyny i śrubki — 
leżał bezwładnie w  fotelu. To było wszystko, do czego był 
wówczas zdolny.

Emma czytała mu, pielęgnowała go, siedziała przy nim 
i bawiła go rozmową. Rozmawiali całymi godzinami. Wszyst­
kie zamierzenia na przyszłość układały się jakoś spokojniej, 
a po tym obraniu Bryana i zapadnięciu na zdrowiu sprawy 
przedstawiały mu się w jakimś łagodniejszym świetle. Powoli 
odnajdował swe miejsce w toku przyszłych wydarzeń.

Kiedyś powiedział do Emmy, niemal poufnie.
— Gdy się skończy kampania wyborcza, wiem, co zrąbię. 

Wszystko wtedy wyjaśni się.
Nie mówił o zwycięstwie lub o porażce. W grę wchodziła 

kampania wyborcza. Skończy się — przyjdą po niej inne, 
doraźne, aktualne cele.

Wtedy to, po raz pierwszy opowiedział jej o tym, jak był 
obecny na tamtym pogrzebie, przed wielu laty, w 1887 roku... 
jak stał tego mroźnego, zimnego ranka i patrzył na mijające 
go niezliczone szeregi robotników.

Oto co mówił.
— Gdybym był wtedy porozmawiał z którymkolwiek 

z nich, może by to wrażenie rozwiało się... ale gdym tak wi­
dział ich wszystkich razem, z tym samym wyrazem na wszyst­
kich twarzach... wierzaj mi, Emmo, to zaważyło... tak... to za­
ważyło... na ich stosunku do mnie i na moim — do nich.

Gdy chciałem głębiej zastanowić się nad tym, co się za 
tym kryje — zabrakło mi sił. Zawsze mi brakło sił... Ale teraz, 
gdy kampania skończy się...

Na stacji Lincoln, w Stanie Nebraska, pociąg zatrzymał 
się na dwie godziny.

Bryan oczekiwał na peronie i zaledwie pociąg zdążył się 
zatrzymać, kiedy zadyszany juz pukał do drzwi przedziału.

— Gubernatorze... jak się pan czuje? — zapytał niby 
szczerze, wyciągając obie ręce na powitanie, choć czuło się, że 
każde słowo było z góry przygotowane.

Gubernator siedział w fotelu, nogi miał otulone pledem, 
a Bryan widział na jego twarzy ten sam znany mu uśmiech.

— Dziękuję, Bill, mam się dobrze... A pan?
— Jak młody byczek — mówił uśmiechając się do Emmy. 

— Ja ze zdrowiem nigdy nie miewałem kłopotu. Ale słysza­
łem, że pan był niezdrowy. Bardzo mnie to zmartwiło.

— Siadaj pan i odsapnij. Od roku, wie pan, jestem chory. 
Emmo poczęstuj Billa czymś, może lemoniadą, bo przecież je­
steśmy w Nebraska... tu nic innego nie piją.

Emma zawołała kelnera. Bill z trudem rozsiadł się w fote­
lu i zerwał się, gdy Emma wstała.

— Niechże pan siedzi, proszę — zapraszał go Pete.
Bryan uśmiechał się bezmyślnie. Słowa, które sobie przed­

tem przygotował, skończyły się, siedział, trzymając ręce na 
kolanach i gapiąc się na Gubernatora.

Altgeld zapytał go:
— No i jakże się pan czuje jako kandydat na prezydenta?

Co? 
Bryan potrząsnął głową.
— Bo ja wiem... Nie mogę się jakoś do tego przyzwyczaić. 
Lody zostały przełamane. Cbciał zacząć mówić, połykał

ślinę wreszcie wydostał z siebie.
— Gubernatorze, przysięgam, że... że nigdy nie liczyłem...
— Wierzę, oczywiście, że nigdy nie liczył pan na to. Ale 

tak się to jakoś samo stało... Nie podobna było zatrzymać się... 
był pan jak dzieciak, który zjeżdża na dół z śnieżnej górki... 
Nie przerywaj mi pan.,. Nie mam do pana żadnego żalu... Za­
pomnijmy o tym... Jest pan kandydatem i teraz chodzi tylko
0 to, żebyś pan mógł za rok znaleźć się w Białym Domu. Tyl­
ko o to chodzi. O nic innego... powinniście to zrozumieć.

Bryan nie wiedział, co ma uczynić: rozgniewać się
1 odejść? Milczał przez chwilę, aż Pete wyciągnął do niego rę­
kę i rzekł:

— Bo tylko o to mi chodziło, Bill.
(93) (d. c. n.)


